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B racia! T ak  niech  każdy nas 
uw aża za sługi C hrystusa  i 
w łodarzy Bożych ta jem nic . A 
od w łodarzy  żąda się tego, aby 
każdy z n ich okazał się w ie r­
nym . W szakże co do m nie, 
na jm n ie jsza  to rzecz, czy będę 
przez w as sądzony, czy przez 
sąd ludzki, n aw et z resz tą  sa ­
mego sieb ie  n ie  sądzę. Do n i­
czego się bow iem  nie poczu­
w am , ale przez to nie jes tem  
usp raw ied liw iony , gdyż sędzią 
m oim  je s t P an . P rze to  nie 
sądźcie przed czasem , aż 
p rzy jdz ie  P an , k tó ry  u jaw n i 
to, co się k ry je  w  ciem ności, i 
ob jaw i zam ysły  serc: a w tedy 
każdy  znajdzie  pochw ałę u 
P ans

R oku p ię tnastego  p anow an ia  
Tyberiusza, gdy P iła t Poncjusz 
zarządza ł Ju d e ą  i H erod był 
te tra rc h ą  G alilei, a F ilip, b ra t 
jego, te tra rc h ą  I tu re i i k ra in y  
T rachon ick ie j, gdy L izaniasz 
by ł te tra rc h ą  A bileny, za n a j ­
w yższych kap łan ó w  A nnasza i 
K ajfasza  stało  się słowo P a ń ­
skie do Ja n a , Z achariaszow ego 
syna, na pustyn i. I  przyszedł 
do całej ziem i Jo rd a n u  głosząc 
ch rzes t p oku ty  na  odpuszcze­
nie g rzechów : jako  nap isano  w  
księdze m ów  Izajasza p ro roka : 
Głos w o łający  na pustyn i: go­
tu jc ie  drogę P ańską , to ru jc ie  
ścieżki Jego. W szelka dolina 
będzie w ypełn iona  i każda  gó­
ra  i w zniesien ie  zniżone będą. 
K rzyw e drogi s taną  się p roste, 
a ostre  w ygładzone będą  i k aż­
dy człow iek u jrzy  zbaw ienie 
Boże.

Przed wigilią
Jeszcze ty lko  k ilk a  dni dzieli nas od chw ili, gdy 

zasiądziem y do sto łu  w igilijnego. W gron ie  n a jb liż ­
szych, w  atm osferze  serdecznej p rzy jaźn i, w  p ra w ­
dziw ym  ro z rad o w an iu  ducha, będziem y sobie sk ła ­
dali na jse rdeczn ie jsze  życzenia.

W igilia. T o dziw ny w ieczór, m ający  w sobie 
dziw ną moc. To w ieczór, k tó ry  łączy przy  jednym  
stole, stole w ig ilijnym  całe rodziny , n iek iedy  m ię­
dzy sobą pow aśnione. To w ieczór, k tó ry  zgrom adza 
przy  jednym  sto le rodziny  rozproszone gdzieś w 
odległych stronach . Jak że  częsta w łaśn ie  w igilia 
sp row adza  syna  czy córkę do s ta ry ch  rodziców . 
P rzy b y w ają  po to, by u radow ać  serca sw ych n a j­
bliższych, n a ju kochańszych  osób, by przy s ta ry m  
ognisku  ro dz innym  odnaleźć siebie, by choć przez 
k ilka  dni św iątecznych  oderw ać się od zw ykłych 
obow iązków  i poczuć się beztrosko, radośn ie , tak  
jak  za dni sw ego dzieciństw a.

Po  w igilii, k tó re j zaw sze tow arzyszy  radosny  
śpiew  kolęd, śp ieszym y w nocy do kościo ła na  p a ­
sterkę . Co nas tu  sp row adza?  Kogo p rzybyw am y 
w itać  o tak  n iezw ykłe j porze?

N asze m yśli w yb iegają  w stecz, do m in ionych  
w ieków , do ziem i judzk ie j, do m ale j m ieściny B et­
le jem , gdzie na św ia t przyszed ł obiecany  M esjasz
— C hry stu s P an . „G dy w szystko było w głębokim  
m ilczeniu , a noc w sw ym  biegu połow y drogi do­
sięgła, w szechm ocne Słow o T w oje, P an ie , zstąpiło  
z n ieba, z k ró lew sk iego  tro n u "  (M dr. 18, 14-^15). 
W łaśnie w tedy , o północy, zab rzm iały  w ielk ie  sło­
w a: „Nie lęka jc ie  się! Oto zw iastu ję  w am  radość 
w ie lką , k tó ra  będzie udziałem  całego narodu : dziś 
w  m ieście D aw ida narodził się w am  Z baw iciel, k tó ­
rym  je s t M esjasz, P an . A to  będzie znak iem  dla 
was: Z najdziecie  N iem ow lę, ow in ięte  w pieluszk i 
i leżące w  żłobie. I nag le  przyłączyło  się do an io ła  
m nóstw o zastępów  n iebieskich , k tó re  w ielb iły  Boga 
słow am i: C hw ała na  w ysokościach Boga, a na zie­
m i pokój ludziom  Jego  upodoban ia" (Łuk. 2, 10—14).

Z jaw ił się nareszcie  O biecany. Bóg nie zaw iódł 
oczek iw ania ludu  swego. S pełn iły  się p ro roctw a, 
p rzyszed ł na ziem ię Syn Boży. N ie urodził się m ło ­
dym  książęciem , nie leżał w zło tej kołysce. Był 
ubogim  D zieciątk iem  w  żłobku.

Ale w raz z Jego  narodz inam i na ziem ię zstąp ił 
pokój n ieba, aby  zam ieszkać w śród ludzi na za­
wsze, aby zam ieszkać zw łaszcza w śród tych, k tó rzy  
Go u m iłu ją . On też um iłow ał ludzi. P rzyszed ł na 
św ia t z bezin teresow nej m iłości, aby sw oim  życiem , 
sw oją śm ierc ią  k rzyżow ą p rzeb łagać  O jca za g rze­
chy św ia ta . I w szystka  z m iłości! A czego od nas

w zam ian  żąda? Także m iłości, m iłości b ez in te re ­
sow nej, rea lizo w an ej w  dobrych uczynkach.

T rzeba  w ięc nam  już dziś, już teraz  zastanow ić 
się nad  tym , czy jesteśm y  p rzygotow ani do tego, 
aby zasiąść do sto łu  w ig ilijnego  i podzielić się b ia ­
łym op ła tk iem . T rzeba  nam  zastanow ić  się, czy 
przygo tow an i jes teśm y  n a  p rzy w itan ie  i p rzy jęcie  
Bożej D zieciny. Czy nasze se rca  są rzeczyw iście 
odm ien ione, czyste i pełne szczerej miłości w zglę­
dem  naszych bliźnich? Czy tak  n ap raw d ę  w szy st­
kim  życzym y „w szystk iego  najlepszego”? A może 
te słow a stanow ią  dla nas ty lko  zw ykłą u ta r tą  fo r­
m ułkę, zw ykły slogan? A może sum ien ie  w yrzuca 
nam  k rzyw dę uczynioną b liźn iem u, k tó rą  nie bardzo  
m am y ochotę n ap raw ić?  Może obo ję tn ie  p a trzym y  
na tych , k tó rzy  tuż obok nas ży ją  pełni sm u tku  
i ud ręczen ia?

W igilia, n a s tęp u jące  po n iej radosne  św ięta, p o ­
w inny być dla nas m ocnym  uderzen iem . W łaśnie 
w  te dni pow inniśm y bardz ie j niż k iedyko lw iek  p a ­
m iętać  o każdym  sm u tku , o każdej k rzyw dzie  w y ­
rządzonej b liźn iem u, k tó rą  m ożna jeszcze n a p ra ­
wić, o każdej zgryzocie, k tó re j ból m ożna jeszcze 
uleczyć. To obow iązek. „W szystko, co uczyniliście 
jednem u  z tych b rac i m oich najm n ie jszych , M nie- 
ście uczynili"  (Mt. 24, 40).

Z anim  w eźm iem y do rą k  op ła tek , w ynagrodźm y 
krzyw dę i p o jed n a jm y  się z b liźn im  naszym . 
O trzy jm y łzy z oczu nieszczęśliw ych, podajm y  ręk ę  
tym , k tó rzy  złam an i c ie rp ien iam i i p rzec iw nośc ia ­
m i losu u sta ją  w  d radze sw ego życia.

O dm ienien i w ew nętrzn ie , złóżm y sobie n aw za­
jem  n ajserdeczn ie jsze  życzenia i śp ieszm y, by 
„w śród nocnej ciszy" pow itać na paste rce  Bożą 
Dziecinę, naszego Boga i Zbaw cę. N iech nikogo 
z nas nie zab rak n ie  w  „be tle jem sk ie j szopce". N iech 
nie zab rak n ie  naszego głosu w  tym  chórze, k tó ry  
w tę p rzedziw ną noc będzie bił ze w szystk ie j z ie­
mi, sław iąc D zieciątko. N iech serca  nasze do jrzą 
ogrom  w ielkości m iłosierdzia  Bożego, k tó re  zsyła 
nam  Jednorodzonego  Syna, aby  nam  zapew nić 
szczęśliw ość w ieczną. M esjasz — C hrystu s P an  cze­
ka  na każdego z nas, by za nasz pokłon i dar n a ­
szego serca, dać nam  Siebie, dać nam  życie Boże 
i Sw oje b łogosław ieństw o, dla nas, dla naszych  ro ­
dzin i naszej O jczyzny.

Ks. TOM ASZ W O JTOW ICZ
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Kolęda ludowa z  XIX w. 
z  okolic Cieszyna
B e t le je m sk a  gw iazda zabłysła  
1 ju ż  pastuszkow ie  śmiele  
Z bierali sw oje  kobiele.
K a żd y  caprędzej brał ja k  najw ięcej:
W a łek  g rys iku  pszennego, faseczkę  m asła  świeżego,
B ar tek  flaszką  śm ie tan k i  i w ina  do szk lank i,
Józek  s łodziu tk ich  gruszek  i czerwonieńkich  jab łuszek ,  
Grzegorz kołacze, m iodu  garnuszek, d zb an ek  słodkiego mleka,  
Kopą ja j  Franek  w zią ł  do koszyka,  białego sera też da

papiera.
K uba  dła Pana niesie barona,
Stach  się zodział ze  żupa  na, wziął owieczką na ramiona,
N a się Ja n  zająca kładzie, tego co ustrze l i ł  w  sadzie,
P ie trek  zaś gołąbków  parą  n iesie Panu na ofiarą,
S taszek  in d yka  t łustego i kokoszą tuczonego.
W szyscy  z  ochotą śpieszą po lesie,
K ażdy  zegrzany, bo ciężar niesie.
A  gdy do szopy przybyli,  bardzo  się zadziwili  
U jrzaw szy  Dzieciątko ja k  małe pisklątko.
U padłszy  na kolana  — ta k  W iełk iego  Pana  
W ilali i kłaniali M u się do rana.
N a św itan iu  z  kolan  w stali,
M atce Bożej dary  daii,
A  Józef św ię ty  w stajence p a s tu szkom  podaw ał ręce 
< każdego witał...

Rada
Kościoła Polskokatolickiego 

ul. Wilcza 31 

00-544 Warszawa

Z okazji świąt Bożego Narodzenia wszy­
stkim Biskupom, Kapłanom, Wiernym i Sym­
patykom Kościoła Polskokatolickiego oraz 

Polskiego Narodowego Kościoła Katolickie­
go w USA i Kanadzie najserdeczniejsze ży­
czenia składa



dyś  je j  m a t k a .  T e r a z  ona s ta ł a  p r z y  k u c h n i  
i d b a ła ,  a b y  m ło d s z e  r o d z e ń s tw o  nie  hy lo  g ł o d ­
n e .  O jc iec ,  c h c ą c  o d c ią ży ć  s w o j ą  m a ł o l e t n i ą  
córkę ,  z aw s z e  m a w ia ł ,  że j a d a  w s to łów ce .

N a  p r a c ę  M ałgos i  p a t r z y ł a  S t a n i s ł a w a  i s c r ee  
Je j  zaczę ło  się z w o ln a  o d m ie n ia ć .  Żal je j  było  
t y c h  s ie ro t  i chciaż  z n a t u r y  s zo r s tk a ,  to  s e r ce  
m ia ła  d ob re ,  kob iece .  Bolała  n a d  o p u s z c z e n ie m  
dz ieci i s t a r a ł a  się  w  Jak iś  s p o s ć b  p om óc .  M a ł ­
gosia  z au w a ż y ła ,  że gdy w s t a w a ł a  r a n o ,  s ien  
była  j u ż  w y s p r z ą t a n a ,  chociaż  z w y k le  tę  p ra c ę  
w y k o n y w a ł a  j e j  marf ia . S p o j r z e n ia  S t a n i s ł a w y  
b y ły  coraz  ła g o d n ie j s z e ,  dzieci jej z ac z ę ły  o t a ­
czać t ro s k l iw ą  o f i e k ą  s ie ro ty .  M ałgos ia  m yś la ła ,
o t y m 3 że k i e d y  w ró c i  j e j  m a m a  ze  s zp i ta la ,  
z n o w u  będzie  s łu c h a ła  p s a lm ó w  i p o b o ż n y c h  
p ieśn i ,  k t ć i e  t a k  b a r d z o  lub i ła .  Lecz Z of ia  ba r  
dzo p o w o l i  p o w r a c a ł a  do sil. Mąż częs to  o d ­
w ie d z a )  j a  w s z p i t a lu  i n a  p ro ś b ę  Zof i i  p r z y ­
wiózł dz iec i .  W ó w cz as  M ałgos ia  o p o w ie d z i a ła  
j a k  m ilo  j e s t  w  d o m u ,  j a k  je j  m ło d s z y  b r a c i ­
szek  i s io s t r z y c z k a  b aw ią  się z d z ie ć m i  s ą s ia d ­
ki, Z o f ia  ze  ł z a m i  w  oczach s łu c h a ła  M ałgosi.  
Bóg w y s ł u c h a ł  je j  m o d łó w  i z p o w r o te m  w  
ich d om  w ra c a  s p o k ó j  i zgoda.  M ała  M ałgos ia  
3 j e d n y m  z a p o m n ia ł a  o p o w ie d z ieć ,  bo  s a m a

Wigilijny dar dla Bożej Dzieciny
N in ie jsze  o p o w ia d a n i e  o p ie ra  się na  a u t e n ­

t y c z n y m  w y d a r z e n iu ,  k tó r e  m ia ło  m ie j s c e  w 
j e d n e j  2 p o l s k o k a to l  ic k ic h  p a ra f i i .

W p o d g ó r s k i e j  m ie j s c o w o ś c i  od l a t  m ie s z k a ły  
obo k  s ieb ie  S t a n i s ł a w a  i Z o f ia .  D om  by ł  duzy ,  
a s ień  dz ie l i ła  go na  dw ie  części .  Do S t a n i s ł a ­
w y  n a l e ż a ł y  dw ie  izby  i j a s n a  k u c h n i a .  N a t o ­
m ias t  Zof ia ,  z m ę ż e m  i t ro j g ie m  dzieci,  m ie s z ­
k a ła  w j e d n e j  izbie, k tó r a  była  z a r a z e m  k u c h ­
nią , s y p ia ln ią  i n a w e t  s z e w s k im  w a r s z t a t e m  je j  
męi

S ta n i s ła w a  m ie s z k a ła  z m ę ż e m ,  d w o jg i e m  d z i e ­
ci i z o j c e m  s t a r u s z k i e m  od la t  n i e w id o m y m .

Mąż Z of i i  p r a c o w a ł  w spó łdz ie ln i ,  ale  od caa-  
su  do czasu  k toś  z s ą s ia d ó w  p rz y n o s i !  d o  d o m u  
b u iy  z n iszc zo n e  do cna,  p ro s z ąc  o n a p r a w ę .  Do 
s pó łdz ie ln i  sz e w sk ie j  w s t y d  by ło  je  zan ieść ,  ale 
do S t a n i s ł a w a  m ie l i  z a u f a n i e ,  bo s a m i  b ^ t i  
b iedn i  i r o z u m ie l i  t r u d n o ś c i  i n n y c h .  L ecz  to, 
że hyli  u h o is i  i że w izb ie  ich g r o m a d z i ł y  się 
s t a r e  po n is zcz o n e  b u c i s k a ,  s p ra w ia ło ,  ze S t a ­
n is ław a  za l icz ano  do d ru g ie j  k a t e g o r i i  ludzi,  na  
k tó r y c h  m o ż n a  było p a t r z e ć  z p e w n ą  li tośc ią .  
Dzieci S t a n i s ł a w y  b y ły  p rz e s t r z e g a n e ,  a b y  u n i ­
k a ły  w z a b a w a c h  dz iec i  Zof ii ,  co nie  p r z y c z y ­
niło  się do  w z a j e m n e j  p r z y j a z m .

Z of ia  by ła  k o b ie t ą  g o s p o d a r n ą ,  c ichą,  a o n r ą  
m a t k ą  i żoną .  J e j  j e d y n ą  i r o s k ą  by ł  dom, d z i e ­
ci i zaw sze  z a p r a c o w a n y ,  c ichy  d o b r y  m ąz  
S ta n is ła w .  M im o, że m ie s z k a l i  w j e d n e j  c ia sn e j  
izbie, dz ięk i  p r a c y  Z of i i  z aw sze  b y ło  czysto .  
Zofia  częs to  u b o le w a ła ,  że S t a n i s ł a w a  ją  l e k c e ­
waży.  Czyż b y l i  g o rs i  d la tego ,  ze m n ie j  p o s i a ­
dali  p i e n i ę d z y  i w g o r s z y ch  ży l i  w a r u n k a c h ?  
S t a n i s ł a w a  u w a ża ła  się  za  lepszą ,  a Z of ia  w y ­
c z u w a ją c  l e k c e w a ż e n ie  n ie  p a r z u c a l a  się  z a r o ­
z u m ia łe j  s ą s iad ce .  M ięd zy  n im i  n ig d y  n ie  było  
„ w o j n y ” . Zof ia  hy la  za  d e l i k a t n a ,  za ła g o d n a  
i za d o b ra ,  w sze lk ie  p r z y c in k i  p o m i j a ł a  m i l ­
czen iem .  S w y m  dz iec io m  p r z y k a z y w a ła ,  a b y  b y ­
ły  z aw sze  g rz eczn e .  A j e d n a k  w io s n ą  dosz ło  do 
a w a n t u r y .  S t a n i s ł a w a  m ia ła  dużo  m a ł y c h  kuT- 
cząt i p e w n e g o  d n ia  z au w a ż y ła  k u r c z ą t k o  n ie ­
żywe w s ieni  i to co s t ro n i e  s w o je j  s ą s ia d k i
— Zofi i .  Ze z łością  p o m y ś la ł a  sob ie  — dzieci 
s ą s ia d k i  z a d e p t a ł y  bo one  n i g d y  n ie  p a t r z ą  poa  
nogi,  gd y  idą  — czy  to  ich  k u r c z ę t a ,  z e b y  idąc  
u w a ża ły ?  Nie  m o g ła  tego  śc ie rp ieć ,  z ło ść  ją  
o g a r n ę ł a  i co ra z  to  g ło śn ie j  zaczę ła  w y k r z y k i ­
wać pod a d r e s e m  s w o j e j  s ąs iad k i .  Z o f ia  s t a r a ł a  
się s p o k o jn ie  w y t łu m a c z y ć ,  że a n i  on a ,  a n i  je j  
dzieci  nie  z aw in i ły ,  a re sz tę  n ie c e n z u r a ln y c h  
słów p o m i j a ł a  m i l c z e n i e m  — co S ta n i s ł a w ę  d o ­
p ro w a d z i ło  do w ię k sz e g o  foz ją  t rz e n ia .  D o ty c h ­
czasow a  o b o ję tn o ś ć  S t a n i s ł a w y  p rz e i s to cz y ła  się 
we w ro g o ś ć  do Zofii . Z o f ia  znosi ła  w sz y s tk ie  
z a r z u t y  w m ilc z en iu ,  t o te ż  S ta n i s ła w a  pa ła ła  
je szcze  w ię k s z ą  n i e n a w i ś c i ą .  Do chw il i  n i e p o r o ­
z u m ie ń  Z of ia  lub i ła  n u c ić  p r z y  p r a c y ,  t e r a z  
p ra c o w a ła  w m i lc z en iu .  S w o je  o b o w ią z k i  s p e ł ­
n ia ła  c icbo i sp o k o jn ie ,  p i ln o w a ła  dz ieci ,  a b y  
n ie  p so c i ły  poza  d o m e m ,  a p r z y  k a ż d e j  m o d l i t ­
w ie  p ro s i ła  Boga,  a h y  p rz y w ró c i ł  d a w n y  s p o ­
kój  i z gas i ł  w s e r cu  S t a n i s ł a w y  n ie s łu s z n e  po ­
d e j r z e n ia .

P ó ź n ą  j e s i e n ią  Z o f ia  z a c h o r o w a ła  p r z e m o k ­
n ą w s z y  w o g rodz ie  p r z y  p ra c y ,  n a s t ą p i ło  o s t r e  
z ap a le n ie  p łuc .  G d y  p rz y b y ł  l e k a r z  i z o b a c z y ł  
w a ru n k i ,  w j a k ic h  le ży  cho ra ,  po lec i ł  p rzew ieźć  
ją do szp i t a la .  Z y c ie  Zof i i  w is ia ło  na w łosku ,  
o rg a n iz m  m ia ła  o s ł a b i o n y  p r a c ą  i z ły m  o d ż y ­
w ia n ie m ,  bo  co l e p s z e  szło d la  dz ieci i m ęża.  
M a r tw i ł a  się o sw o je  dzieci,  że są bęz  o p ie k i  
g łodne ,  że  j e j  m ą ż  S ta n i s ła w  m u s i  p i ln o w a ć  
p ra c y ,  10-letnia M ałgos ia  nie  p o p r o w a d z i  g o s ­
p o d a r s t w a ,  a n a jm ło d s z e  d z ie ck o  p o t r z e b u j e  
je szcze  op iek i .  S t a r a ł a  się czynić  w sz y s tk o ,  w 
m ia r ę  sw o ich  n i e w ie lk i c h  sil, co czyn i ła  k ic -

je szcze  o ty m  n ic  nie  w ied z ia ła .  O t ó i  o jc iec  
S t a n i s ł a w y  n i e w i d o m y  s t a r u s z e k ,  w stof loie 
pod p ro g ie m  z a d e p ta ł  k ró l i k a ,  k tóTy z a j a d a ł  so­
bie s iano .  W idziała  to c ó rk a  S t a n i s ł a w y .  I w t e ­
dy  S ta n i s ła w a  z ro z u m ia ła ,  że z k u r c z a k i e m  
s ta ło  się w p o d o b n y  s p osób .  Z r o z u m ia ła ,  j a k  
n ie s łu sz n y  żal  m ia ła  do  Zofii .

Z of ia  je szcze  by ła  w s zp i ta lu ,  g d y  n a d e s z ły  
l w i ę t a  Bożego N a ro d z en ia .  Te  w ia d o m o śc i ,  k t ó ­
re p r z e k a z a ł a  je j  c ó rk a  — M a łg o r z a ta ,  by ły  b o d ź ­
cem do szybszego  p o w r a c a n i a  do z d ro w ia  i r a ­
d o ś ć ,  że Bóg w y s lu c j j a l  je j  m o d l i tw .  M ałgosia  
p o s p r z ą t a ł a  m ie s z k a n ie  j a k  u m ia ła ,  a od n a j ­
s t a r s z e j  c ó rk i  S t a n i s ł a w y ,  B asi,  d o s ta ł a  p a r ę  
Świeżych g a łązek  jo d ły  i s o sn y ,  a b y  p r z y b r a ć  
n im i  ś c ia n y .  Izba  p r z y b r a ł a  o d ś w i ę tn y  w yg ląd .  
M a łg o r z a ta  by ła  d u m n a ,  że m o że  z a s tą p ić  m a t ­
kę i d a j e  sob ie  r ad ę .  O jc iec  S t a n i s ł a w  z a p o ­
wiedział ,  że w  wigi l ię  w ró c i  późn ie j ,  p o n ie w aż  
p ó jd z ie  do szp i t a la  i odw iedzi  m a t k ę .  p o l e r F  
cz e k a ć  z w iecze rz ą ,  bo  p r a g n ą ł  spożyć  te n  
s k r o m n y  p o s i ł e k  r a z e m  z d z iećm i .  M ałgos ia  2 a _ 
t r o s k a n a  s ta ł a  nad  k u c h n i ą  i r o z p a c z a ła ,  co z r o ­
bi na w ie cz e rz ę ,  a tu  n a g le  w c h o d z i  s ą s ia d k a
— S ta n i s ła w a .  Ich  p ró g  p r z e k r o c z y ł a  po ra2  
pierwszjy. G dy  p o p a t r z a ł a  po  izb ie  i Wzrok sp o ­
czą ł  n a  M ałgosi,  u ś m ie c h n ę ła  s ię  m ó w ią c :  ła d n ie  
u t r z y m u j e s z  m ie s z k a n ie  i d o b r a  j e s t  z c ieb ie  
g o s p o d y n i ,  a o w ie cz e rz ę  się n ie  m a r t w ,  bo co 
u nas  będzie,  to ty m  się  podz ie l im y .  M a łg o rza ta  
ze d r ż e n ie m  s e r ca  i ze łzam i  w o c z a c h  podesz ła  
do S t a n i s ł a w y  — c a ł u j ą c  j e j  ręce ,  a na  ż a d n e  
s łowa n ie  m og ła  się z d o b y ć ,  lecz c zu ła  się b a r ­
dzo szczęśl iwa ,  S t a n i s ł a w a  p r z y tu l i ł a  s e r d e c z n ie  
M ałgos ię  i u c a ło w a ła  ją  c zu jąc  się  w z ru sz o n ą .  
Nie  m o g ła  sob ie  w y t łu m a c z y ć ,  d la czeg o  n ie s łu sz ­
nie  k rz y w d z i ła  s w o ich  c ic h y ch  i n i e w in n y c h  
s ąs iad ó w .  N ad sze d ł  c ic h y  w ie cz ó r  w ig i l i jn y .  
M ałgos ia  ro zp a l i ła  og ień .  Na d w o rz e  sza la ł  z i m ­
n y  w ia t r .  C ó rk a  S ta n i s ła w y ,  B as ia ,  p rz y n io s ła  
d y m ią c e  ro n d le  i p o s taw i ł a  na  c iep le j  b lasze ,  
t łu m a c z ą c  M ałgos i  j a k  m a  p o d a w a ć  w iecze rzę .  
C ieszy ła  się M ałgos ia ,  że  b ę d z i e  m o g ła  d o b rz e  
u gośc ić  o jca  i m ło d s ze  ro d z e ń s tw o .  Po c h w m  
s am a  S ta n i s ła w a  p rz y n io s ła  ś l ic zną  m a łą  c h o in ­
kę, p r z y b r a n ą  ł a k o c i a m i  i p o w ie d z i a ła  w eso ło :  
d rog ie  dzieci , n ie c h  i w a m  B oża  D z iec ina  p r z y ­
niesie  t ro c h ę  r a d o ś c i  i p o k o ju ,  b o  na to  sob ie  
z as łuży l iśc ie .  T u l i  w s z y s tk i e  s ie r o ty  dc  sieb ie  
i c zu je  j a k  ic h  s e r d u s z k a  w y p e łn io n e  są r a ­
d ośc ią  i u c z u c i e m  m iłośc i .

Boża D z iec ina  p rz y c h o d z i  na  św ia t ,  a S t a n i s ­
ław a  us ła ła  J e j  w s w y m  s e r c u  p o s ła n i e ,  o k a z u ­
ją c  m i ło s ie rd z ie  dz iec iom ,  k t ó r y c h  m a t k a  j e s t  
w s zp i ta lu .  Z a m ia s t  w ie lk ic h  d a r ó w  p r z y r z e k ła  
sob łe ,  że  z a t ro sz c z y  się o dz ieci  Zofii , j a k  o 
s w o ją  w ła sn ą  ro d z in ę .  S t a n i s ł a w a ,  n ie w ia s ta  
w ie rz ą c a  i p r a k t y k u j ą c a ,  w c zy ta ła  się w s łow a  
E w a n g e l i i  iw .  o sądz ie  o s t a t e c z n y m ,  w  k t ó r e j  
to  m o w a  je s t :  „A  o d p o w i a d a j ą c  k ró l ,  rzecze
im : Z a p r a w d ę  p o w i a d a m  w am ,  coście  u c z y n i l i  
j e d n e m u  z t y c h  m o i c h  b ra c i  n a j m n i e j s z y c h ,  
m n ie ś c ie  uczyn i l i*1. (Mat. 25, 40}. I le  t r z e b a  b y ło  
c ie rp l iw ośc i  ze s t r o n y  Zofii, ile d o b re g o  se rca  
w s t o s u n k u  do S ta n i s ła w y ,  b y  ta s am a  p r z e k o ­
n a ł a  się o j e j  n ie w in n o śc i .

Tego s am e g o  w ie cz o ru  Zof ia  p o w ró c i ła  do  do 
m u  ze szp i ta la .  Szczęście  m a łe j  g r o m a d k i  by ło  
bez g ra n ic ,  a m ia ła  w n im  sw ó j  u d z ia ł  i S t a n i ­
s ława.

KS.  C Z E S Ł A W  S I E F E T O W S K I

o

Ks. S en io r  T a d e u s z  K r a u s

Lisi zza oceanu
Drodzy Rodacy!

Na wiele dn i  przed G w iazdką  biorą do 
ręk i pióro i kreślą do W as serdeczny , bra­
terski list. Pragną, by na czas znalazł  się 
on w  „Rodzin ie’’, tak  że gdy zasiądziecie  
do w ig i l i jnych  stołów, by W aszej wigili i 
to w a rzyszy ły  m oje  m yśli i gorące życzenia.

„Ojczyzno m o ja ! T y  jesteś ja k  zdrowie,  
llę Cię cenić trzeba ten  ty lko  się dowie, 
kto Cię stracił". T a k  s łow am i A d a m a  M ic­
k iewicza m yśli  n ie jeden  Polak z dala od 
O jczyzny ,  którą k iedyś on lub jego ojco­
wie opuścili. Łecz pozosta liśmy Polsce 
wierni!  Co pozwoliło  nam  zachować ję ­
z y k  o jczysty  i przyw iązan ie  da k r a j u ? — 
N asz Polski N arodow y Kato l ick i  Kościół, 
założony na obczyźnie  przez w ie lk iego  Po­
laka i Patriotą B iskupa  Franciszka Hodu-  
ra. Tenże Kościół nadal jest dla  nas ostoją  
polskości i wiary, on też  jednoczy  nas 
z  sobą i z  W a m i w  kraju.

Cząsta m y ś l im y  o Was. W s p o m in a m y  o 
dniach  chw ały  i m ączeństw a  narodu po l­
skiego M odlim y  sią w  naszych  polskich  
kościołach za oceanem: „Ojczyznę w olną  
pobłogosław Panie!" M odlim y  się za j e d ­
ność i pom yś lny  rozw ój Kościoła Polsko-  
katolickiego w kraju. C ieszym y sią każdą  
pom yś lną  w iadomością o życiu  tego K o ­
ścioła. Ł ą czn ik iem  m ię d zy  na m i a W ami 
jes t „Rodzina”, którą zaw sze  z  radością  
i w zru szen iem  bierzem y da ręki. Jakże  to 
dobrze, że tyg od n ik  „Rodzina" w ychodzi  w  
p iękne j  szacie graficznej, jest redagowany  
rzeczow o i w  duchu  Kościoła N arodow e­
go. O by ta k  było zawsze.

Oddaleni tys iąc i  k i lom e trów  od Was, 
b ier zem y  w w ig i l i jny  w ieczór ten  sam bia­
ły po lsk i  op ła tek  i życząc  w szys tk ieg o  n a j ­
lepszego  sobie, nie za p o m in a m y  o Was. 
U m iłow a ne j  O jczyźn ie  — Polsce, w s z y s t ­
k im  B iskupom , K apłanom  i W ie rn y m  K o ­
ścioła Polskokatolickiego oraz w s z y s tk im  
R od a ko m  niech Dziecię J e 2 us obficie bło­
go s ła w i!

Ks. TADEUSZ KRAUS 
C leveland, USA

P rzew ielebnem u Ks. Proboszczow i T a ­
deuszow i K rausow i sk ładam y gorące po­
dziękow anie za n adesłane  tak  m ile ży ­
czenia. N iech nowo narodzony Jezns b ło­
gosław i K siędzu w  Jego  k ap łań sk ie j I p a ­
tr io tyczne j p racy . Niech b łogosław i w szyst­
k im  Jego najb liższym , K ościołow i N aro­
dow em u w A m eryce i całe j Polonii.

R edakcja



Na opłatku parafialnym w Łękach Dukielskich
S ta ra  i p ięk n a  tra d y c ja  każe nam  w okresie  Ś w ią t Bożego N a ro ­

dzenia , a śc iśle j — w  w ieczór w ig ilijny , zasiąść do w spó lnych  stołów  
rodzinnych , by w gronie n a jb liż sz y c h  podzielić się op ła tk iem , złożyć 
sobie życzenia i spożyć w ig ilijną  w ieczerzę. Po lem  idziem y do k o ­
ścio ła na tzw. „P aste rk ę" , by śp iew ając  kolędy złożyć hołd  nowo 
narodzonem u, u zn a jąc  w  Nim  Boga.

In n a  znow u trad y c ja , k u lty w o w an a  zw łaszcza w  naszych n a ro d o ­
w ych p arafiach , n aw iązu jąc  do p o p rzed n ie j zaleca, by urządzać  w  tym  
okresie  tzw. „op ła tek  p a ra f ia ln y " , z ja se łk am i i św. M ikołajem  dla 
dzieci.

T ak i w łaśn ie  ..op ła tek”, na w zór s ta ro ch rze śc ijań sk ie j agapy , o rg a ­
n izu je  corocznie p a ra f ia  N arodzen ia  N M P w Ł ękach  D ukielskich . 
B yłem  na n im  w ubieg łym  roku  i zostałem  m ile zaskoczony liczbą 
ludzi p rzyby łych  na  tę im prezę. O prócz p raw ie  w szystk ich  naszych 
w yznaw ców  z Łęk D ukielsk ich  przyby ło  tu  rów nież w ielu  w y zn aw ­
ców K ościoła R zym skokato lick iego , k tó rzy  b y n a jm n ie j nie czuli się 
obco. P a trząc  na  rozbaw ioną i u cz tu jącą  blisko 200-osobową Krupę 
ludzi z dziećm i i m łodzieżą, odnosiło się w rażen ie , że zeb ra ła  się tu ta j 
jed n a  liczna rodzina  p rzy  w spó lnych  sto łach , bez żadnych  uprzedzeń  
i różnic.

B ogaty był P rog ram  arty sty czn o -ro zry w k o w y . W ciągu 6 godzin 
trw a n ia  im prezy , zaw sze coś się działo na  scenie sali m iejscow ego 
D om u Ludow ego. W ystaw iono w ięc jase łka  „U H eroda" w 3 odsło­
nach . P rzyby li ko lędnicy  z gw iazdką, m uzyką i w esołym i p a s to ra łk a ­
mi, k tó re  śp iew ali w edług  opracow ania  i pod  b a tu tą  m iejscow ego 
prohoszcza ks. E ugeniusza E lerow skiego.

Do najm łodszych  i m łodzieży szkolnej p rzy w ęd ro w ał św, M ikołaj 
z p o d aru n k am i, a sta rszym  p rzyn iósł „Kosz szczęścia" (loterię f a n ­
tow ą). O degrano k ilk a  hum orystycznych  skeczów , m onologów , byli 
n aw et podw ieczorkow i Koko i F rik o 1' ze sw ym i zabaw nym i d ia lo ­
gam i. B arw ny  ten sp ek tak l zaw dzięczaliśm y zm ysłow i a rty stycznem u  
m iejscow ego proboszcza, a także  m łodym  „ak to rom ", k tó rzy  w y w ią ­
zali się doskonale  ze sw ojego zadan ia .

W spom inając  m ile spędzaną ubiegłoroczną im prezę w yrażam  n a ­
dzieję, że rów nież w  ty m  roku  w e w szystk ich  naszych p a ra fiach  
w spóln ie  usiądziem y  do sto łu  w igilijnego, by dzielić radość  Bożego 
N arodzenia  i p rzyczyn ić  się do u trw a len ia  jedności i m iłości w  n a ­
szym  K ościele.

K s. RYSZARD R A W ICK I

Kościół P o l s k o k a t o lic k i  Twoim Kościołem Narodo wym
Drogi P rzy jac ie lu ! Jeś li znalazłeś się na  rozdrożu , w  sy ­

tu ac ji bez w yjścia, zapom niany  przez najb liższych  i n ie- 
rozum iany  przez otoczenie — p am ię ta j, że w społeczności 
K ościoła P o lskokato lick iego  m ożesz spo tkać  ludzi, k tó rzy  
podadzą Ci życzliw ą dłoń. Może n u rtu ją  Cię różne w ą tp li­
wości i p y ta n ia  n a tu ry  re lig ijn e j, na k tó re  nie um iesz sobie 
odpow iedzieć? Z w tóć  się osobiście lub  listow nie  do  jednej 
z trzech  K urii B iskupich :

0  K u ria  B isk u p ia  D iecezji W arszaw sk ie j, ul. Szw oleżerów  4, 
00-464 W arszaw a

9  K u ria  B iskup ia  D iecezji W rocław skiej, ul. O ław ska 19, 
50-123 W rocław  

9  K u ria  B iskup ia  D iecezji K rakow sk ie j, ul. J. Sarego 11, 
31-047 K raków

Na Tw ój lis t o trzym asz  serdeczną odpow iedź d e legow a­
nego k ap łan a , k tó ry  w yznaczy Ci spo tkan ie  w kan ce la rii 
p a ra f ia ln e j lu b  zioży Ci w izytę w  dom u.

D uchow ni i św ieccy w yznaw cy K ościoła P o lsk o k a to lick ie ­
go są T w oim i szczerym i przy jac ió łm i. Może O patrzność ró w ­
nież i T obie w yznacza m iejsce w  społeczności na jb liższej 
po lskokato lick ie j p a ra f ii?  Nie zw lekaj. C hrystus Cię w zyw a. 
On p ragnie , byś się duchow o odrodził, sp o tk a ł b lisk ich  Ci
1 życzliw ych ludzi, odnalaz ł sens i radość  życia.

+

P rzy jac ió ł i sy m patyków  K ościo ła Po lskokato lick iego  
z W arszaw y i okolic serdecznie  zap raszam y  do kościo ła k a ­

ted ra ln eg o  pw . św . D ucha p rzy  ul. Szw oleżerów  róg C zer­
n iakow sk ie j w  W arszaw ie (dojazd z cen tru m  au to b u sam i 
107, 162, 179, 183, 185, 187). W każdą n iedzielę  i św ięto  M sza 
św ię ta  o godz. 11.

T rad y cy jn a  p a s te rk a  odbędzie się w  ty m  roku, jak  zw y k ­
le, o północy  z 24 na 25 g rudn ia .

K an ce la ria  p a ra f ii  k a ted ra ln e j, w k tó re j m ożna zasięgnąć 
szczegółow ych in fo rm ac ji o K ościele i uzyskać p o rad  dusz­
p as te rsk ich  osobiście, lis tow n ie  lub  te lefon iczn ie  — m ieści 
się p rzy  ul. Szw oleżerów  4, 00-464 W arszaw a (tel. 41-37-43).

ZAM ÓW  K A LEN D A R Z K A T O L IC K I 
NA ROK 1975

W zw iązku  z n iew ie lk im  n ak ład em  K a len d arza  K ato lic ­
kiego na ro k  1975, zachęcam y naszych C zyteln ików  do jak  
najszybszego  złożenia zam ów ienia w  Z ak ładzie  W y d aw n i­
czym  „O drodzenie”, ul. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a — bez 
u p rzed n ie j w p ła ty  p ien iężnej. P rzesy łk a  n a s tą p i n a ty ch ­
m iast po u k azan iu  się K a len d arza  w d ru k u . N ależność p ła t­
na przy  odbiorze.

K alendarz  na  ro k  1975 zaw iera  oprócz k a len d a riu m , do­
k ład n y  K a len d arz  L itu rg iczny  oraz n a s tęp u jące  bogate  i c ie­
kaw e działy: D ział re lig ijn y , P oezja  re lig ijn a , A k tu a lia , P o ­
rad n ik  rodziny  i w iele innych  in te re su jący ch  a rtyku łów . 
S tro n  około 300. C ena 20 zl.



Przed Synodem Ogólnopolskim  ______

Znamiona i ideologia Kościoła Polskokatolickiego
R ozpoczynam y d rukow an ie  w 

„R odzinie” tez dotyczących ideo­
logii i  zasad w ia ry  K ościoła 
P olskokatolickiego. T ezy te zos­
ta ły  op racow ane  w  oparc iu  o:

1) stw ie rd zen ia  n a  ten  tem at 
zaw arte  w e w stęp ie  do P o d s ta ­
w owego P raw a  K ościoła P o lsko ­
katolickiego,

2) d ek la rac je  w ia ry  Polskiego 
N arodow ego K ościoła K ato lick ie­
go przedłożone n a  X III  G en e ra l­
nym  Synodzie w T oron to  w r. 
1971,

3) p ism a b iskupa F ranciszka  
H odura ,

4) zasady  w iary  K ościoła S ta ­
rokatolickiego.

M ając n a  uw adze zbliżający  
się Synod K ościoła P o lskokato ­
lickiego, k tó ry  m a się odbyć n a j­
p raw dopodobn ie j w  p ierw szym  
k w a rta le  1975 roku , p ragniem y, 
aby w yw iązała  się na  łam ach  n a ­
szej p rasy  d y sk u sja  publiczna 
dotycząca tem a ty k i poruszonej w  
tezach. W dyskusji pow inni w y ­
pow iadać  się p rzede w szystk im  
duchow ni, a zw łaszcza ci, k tó rzy  
należą do kom isji teologicznej. 
P ro s im y  rów nież św ieckich w y­
znaw ców  i sym patyków  naszego 
K ościoła o nadsy łan ie  sw ych u- 
w ag, spostrzeżeń i propozycji. 
Z ostaną one w zięte pod uw agę 
i uw zględnione p rzy  ostatecznej 
redakc ji d ek la rac ji w iary , k tó ra  
m a być p rzed łożona Synodow i 
do za tw ierdzen ia

I. K A TOLICK OŚĆ I PO LSK OŚĆ 
KOŚCIOŁA

1. K ościół P o lskokato lick i na 
leży do rodziny  K ościołów  s ta ­
roka to lick ich  i jako  tak i jest 
żyw ą kom órką K ościoła P o ­
w szechnego, założonego przez 
Jezusa  C hrystusa . W zw iązku 
z tym :
a) za podstaw ę sw ojej w iary  
p rzy jm u je  P ism o św. i p ie r ­
w otną  T rad y c ję  A postolską. 
D alszą trad y c ję  tr a k tu je  jako 
trad y c ję  kościelną, k tó ra  m a 
w ohec P ism a św. jedyn ie  a u to ­
ry te t in te rp re ta c y jn y , częścią 
sk ładow ą te j tra d y c ji są s ta ro ­
ży tne  księgi liturg iczne, u ch ­
w ały  soborów  ekum enicznych  I 
p ism a O jców  K ościoła;
b) akcep tu je  p raw d y  w ia ry  za­
w a rte  w Sym bolach (w yzna­
n iach  w iary ) A postolskim , N i­
cejsko - K o n stan ty n o p o litań ­
skim  i A tanaz jańsk lm  oraz 
dogm aty  u sta lone  n a  Sohorach 
Pow szechnych pierw szego ty ­
siąclecia chrześc ijaństw a;
c) s tosu je  norm y m oralne za ­
w a rte  w  D ekalogu  i E w angelii 
zgodnie z in te rp re ta c ją  Sobo­
rów  P ow szechnych 1 w łasn e j 
tra d y c ji kościelnej;
d) posiada h ie ra rch ię  kościelną, 
k tó ra  sw ą sukcesję  aposto lską 
zaw dzięcza K ościołow i S ta ro ­
kato lick iem u.
2. K ościół Po lskokato lick i jest 
K ościołem  polskim , tzn. K oś­
ciołem  ludzi w ierzących  n a ro ­
dow ości po lsk ie j i jako  taki:
a) roztacza opiekę re lig ijną  
przede w szystk im  nad  ludźm i 
w ierzącym i narodow ości po l­
skiej;
b) w  litu rg ii używ a języka po l­
skiego;
c) podlega ty lko  po lskiej 
zw ierzchności kościelnej.
3. W oparciu  o zasady ch rześ­
c ijań sk ie  zaw arte  w E w angelii 
o raz p ism a b iskupa F ranciszka 
H odura  K ościół P o lskokato lic­
ki:
a) w ychow uje sw ych kap łanów  
i w iernych  w  d u c h u  z d r o w e g o

p a trio ty zm u  I m iłości do o j­
czyzny i całego narodu , sza­
cunku  1 posłuszeństw a dla 
w ładz państw ow ych , roz tropn ie  
k ie ru jący ch  naw ą pań stw o w ą; 
h) zaleca kap łanom  i w iernym , 
aby ochoczo w łączali się w 
n u r t p racy  społecznej ju ż  to 
ind y w id u a ln ie , już  ta  w o p a r­
ciu o p ro g ram y  społeczne, gos­
podarcze i k u ltu ra ln e  s ta w ia ­
ne p rzed  narodem  przez w ła ­
dze państw ow e. Idee tak ie j 
p racy  zaszczepił K ościołow i b i­
skup  F ranc iszek  H odur, k tó ry  
p racę  społeczną uw aża ł zaw ­
sze za „organicznie zw iązaną z 
p racą  duszp as te rsk ą”, gdyż 
n ajlepszy  p rzyk ład  p racy  sp o ­
łecznej zostaw ił nam  Jezus 
C hrystus;
„W pub licznej działalności 
C h rystu sa  P an a  p rze jaw ia  się 
także isk ra  społeczna. C hrystus 
to przew odnik , nauczyciel, 
p rzy jac ie l w ydziedziczonych, 
b iednych , w zgardzonych. (—) 
Ideałem  C hrystusa  P ana  było 
tak ie  społeczeństw o, w  k tórym  
nie byłoby bogaczy an i n ęd za­
rzy, ani tak ich  członków  ro ­
dziny ludzkiej, k tó rzy  by op ły ­
w ali we w szystko kasztem  ty ­
sięcy bliźnich, an i b iednych z 
zazdrością spog lądających  na 
pełne  m isy  i stoły, do k tó rych  
nie m ają  p rzy s tęp u ” (słowa 
b iskupa H odura z b roszury  
„N asza w ia ra ” ;
c) p rzestrzega  sw ych  kap łanów  
p rzed  duchem  ^kom ercjalizm u 
relig ijnego , chc iw ofti i  zahie- 
gan ia  o grom adzenie n ad m ie r­
nych dóbr 'm a te r ia ln y c h , co 
sprzeciw ia się nakazom  C h ry s­
tu sa  o p row adzen iu  życia w 
ubóstw ie i skrom ności;
d) w  w ychow aniu  i k sz ta łcen iu  
duchow nych k ładzie nacisk  na 
dobrą znajom ość — prócz te ­
ologii — języka polskiego, h is ­
to r ii  i k u ltu ry  polsk iej. L itu r ­
gię sw ą s ta ra  się nasycać po l­
ską poezją  re lig ijną , stosow anie 
do słów  b iskupa  H odura: „W 
sposób szczególny należy s tu ­
diow ać księg i w ieszczów: M ic­
kiew icza, S łow ackiego, K ra s iń ­
skiego. Zw łaszcza księgi A da­
m a M ickiew icza m a dokładnie 
przestud iow ać I poznać każdy 
k ap łan . W inien je  często brać  
do rąk , z dosto jną  pow agą, w 
skup ien iu  nabożnym  w czyty­
w ać się w nie jak  w B iblię 
narodow ą i  S łow am i wielkiego 
w ieszcza w in ien  ksiądz n a ro ­
dow y pouczać z kazalnicy , w y ­
ją tk i  jego m yśli w p la tać  w m o­
dlitw ę, w  litan ie  i p leśni śp ie ­
w ane  u stóp o łtarzy  P ańsk ich". 
U. EKUM ENICZNOŚC 
K OŚCIO ŁA
1. K ościół P o lskokato lick i u- 
trzy m u je  jedność ideologiczną i 
ścisłą w ięź duchow ą z Polskim  
N arodow ym  K ato lick im  K oś­
ciołem  w S tanach  Z jednoczo­
nych  i  K anadzie, zachow ując 
niezależność ju ry sd y k cy jn ą  i 
o d ręb n ą  organizację.
2. K ościół P o lskokato lick i s łu ­
ży P o lsk iem u N arodow em u 
K ato lick iem u Kościołowi w 
A m eryce w szelką pom ocą m a­
jącą  na  celu u trzy m an ie  w śród 
Polaków  w A m eryce polskości 
i w ięzi z k ra jem  ojczystym .
3. U znając pożytek duchow y,

jak i p łynie z łączenia się posz­
czególnych społeczności koś­
cielnych w jed n ą  rodzinę 
chrześc ijańską , Kościół Polsko- 
k a to lick i pop iera  idee ek u m e­
niczne', czynnie angażu jąc  się 
po stro n ie  ru ch u  ekum en iczne­
go, jed n ak  zaw sze z poczuciem  
godności, czystości zam iarów  i 
p rzy  zachow aniu  zasady b ra ­
te rsk ie j rów ności w C hrystusie . 
Z asadą jest, że K ościół P o lsk o ­
kato lick i w spó łp racu je  z w szy­
stk im i w yznaniam i ch rześci­
jań sk im i skup ionym i w  Ś w ia­
tow ej R adzie K ościołów, ponie­
w aż sam  je s t członkiem  P o l­
sk ie j R ady E kum enicznej i 
Ś w iatow ej R ady  Kościołów.
4. Dla podk reślen ia  w spólnej
w iary , sukcesji aposto lsk ie j i 
p rzekonań  Teligijno-kośclel- 
nych b iskup i K ościoła P o lsko­
kato lick iego  są członkam i 
M iędzynarodow ej K onferencji 
B iskupów  S tarokato lick ich
Unii U trechcklej, gdzie obo­
w iązu je  w spó lna  d la  K ościo­
łów  sta ro k a to lick ich  zasada: 
„Tego się trzym am y , co w szę­
dzie, co zawsze, co przez w szy­
stk ich  jes t w yznaw ane” (św- 
W incenty  z L erynu).
5. K ościół P o lskokato lick i uz­
naje  po trzebę pow iązan ia  re - 
ligii z cecham i i po trzebam i 
narodow ym i. T rzym a się za sa ­
dy: „W zasadniczych sp raw ach  
jedność, w  m nie j w ażnych 
wolność, a we1 w szystk ich  m i­
łość”.
III. STOSUNEK DO DEPO ZY ­
TU  W IA RY  I  PROBLEM U 
W ŁADZY W K OŚCIELE
1. K ościół Po lskokato lick i nie 
u s tan aw ia  now ych dogm atów  i 
n ie  w ydaje  n ieom ylnych  orze­
czeń. U w aża, iż n ieom ylnym  
m oże być ty lko Bóg, n a to m ias t 
człowiek, tak  jeden, jak  i w ie ­
lu mogą się m ylić.
D ogm aty soborów  pow szech­
nych pierw szego T ysiąclecia  
p rzy jm u je  jako obow iązujące, 
gdyż uw aża, że m ają  one sw ą 
podstaw ę w  P iśm ie  św . i T rad y ­
c ji A postolskiej. G otów  jes t też 
p rzy jąć  inne dogm aty , a le ty l­
ko te, k tó re  uchw ali, cały  n ie ­
podzielny K ościół Pow szechny. 
O rzeczenia w łasnych  synodów  
ogólnopolskich uw aża za w ią ­
żące i dba o to, by nie by ły  one 
sprzeczne w  sp raw ach  w ia ry  1 
m oralności z O bjaw ieniem  Bo­
żym, zaw arty m  w  P iśm ie św. 
oraz w ia rą  starego  K ościoła 
pierw szego tysiąclecia. Z sza­
cunkiem  odnosi się także do 
postanow ień  synodów  P o lsk ie ­
go N arodow ego Kościoła K a to ­
lickiego w  A m eryce, p rzy jm u ­
jąc  z n ich  to, co odpow iada 
w arunkom  życia K ościoła w 
Polsce.
2. Kościół w yznaje , że re li- 
gia ch rześc ijańska  to  nie ty l­
ko d o k try n a  i określana ilość 
dogm atów , a le  p rzede w szyst­
kim  rea lizac ja  w określonym  
czasie I okolicznościach dzieła 
zbaw ienia, zapoczątkow anego 
przez Jezusa  C hrystusa . S tąd  
uznaje  konieczność n ieu s tan n e ­
go odczy tyw ania przez ch rześ­
c ijan  Ew angelii n a  nowo i sto ­
sow anie je j do zm ieniających 
się w arunków  życia tak , by 
„sta re  zasady Boskiego M istrza

odpow iadały  tęsknotom  I p o ­
trzebom  ludzk ie j duszy naszej 
ep o k i” (słow a b iskupa H odura).
3. W raz z K ościołam i W schod­
nim i, S tarokato lick im i, A ng li­
k ańsk im i naucza, że C hrystus 
u stanow ił w ładzę re lig ijną  
K ościoła, gdy pow ołał A posto­
łów, k tó rzy  z kolei przy  udzia­
le w iernych  pow oływ ali sw ych 
następców  i pom ocników  no ­
szących nazw ę biskupów , p re z ­
b ite ró w  i diakonów . B y ła  to 
w ładza nauczan ia , rządzenia  
i uśw ięcania. Ta re lig ijn a  w ła ­
dza biskupów , kapłanów , dia 
konów  o trzym uje  sw ą w ażność 
i moc ty lko przy  ap robacie  c a ­
łego K ościoła, do którego dany 
duchow ny należy, gdyż C h ry s­
tus w ładzę tę p rzekaza ł K oś­
ciołowi, k tó ry  założył. D latego 
n ie  m oże być godziw a sak ra  b i­
skup ia  lub  św ięcenia  kap łańsk ie  
p rzy ję te  bez fo rm a ln e j zgody i 
ap roba ty  tego K ościoła, do k tó ­
rego dany  duchow ny należy.
4. K ościół P o lskokato lick i je s t 
p rzekonany , że C hrystus dał 
w szystk im  apostołom  rów ną 
w ładzę, a św. P io tr  A postoł był 
ty lko „ p ierw szym  w śród  rów ­
nych” i p ierw szeństw o  to  było 
jedyn ie  osobiste, jednorazow e 
i n iep rzekazy  w alne. D latego 
K ościół nasz odrzuca rzym sko ­
kato licką  teo rię  o tak  zw anym  
„urzędzie P io trow ym ” w K oś­
ciele Pow szechnym  i nie u zn a­
je  tym  sam ym  dogm atu  o u n i­
w ersa lnym  prym acie  ju ry sd y k ­
cy jnym  b iskupa R zym u i n ie­
om ylności pap ieża w  sp raw ach  
w ia ry  i m oralności ch rześci­
jań sk ie j. P o tw ierdzen iem  ró w ­
ności w ładzy d an e j w szystkim  
A postołom  są słow a C hrystusa : 
„Z apraw dę pow iadam  wam, 
cokolw iek zw iążecie na ziem i, 
będzie zw iązane i w  niebie- 
siecb, a cokolw iek rozw iążecie  
n a  ziem i, będzie rozw iązane i 
w n ieb lesicch”. (M t 18,18; J . 20 
23). „A kto w as słucha, m nie 
słucha, a k to  w am i gardzi, m ną 
gardzi. A kto m ną gardzi, g a r­
dzi tym , k tó ry  m nie posia ł'1 
(Łuk 10,16).
5. N aw iązu jąc  do aposto lsk ie j 
trad y c ji Kościół u trzym uje , że 
najw yższą w ładzą w  K ościele 
jes t Synod O gólnopolski, w 
sk ład  którego w chodzą w szyscy 
duchow ni i św ieccy p rzed s ta ­
w iciele parafii.
6. B iskupi 1 księża są sza fa rza ­
m i k u ltu  i w ykonaw cam i uch ­
w al synodalnych  w dziedzinie 
nauczania  i w ychow ania p o ­
w ierzonych sobie w iernych .
7. K ościół Po lskokato lick i uz­
naje  m ożliw ość dw ojakiego p o ­
znania: naukow ego — przez
dośw iadczenie i re lig ijnego  — 
przez w iarę. P rzedm iotem  poz­
n an ia  naukow ego są rzeczy 
stw orzone docześnie — p rzed ­
m io tem  poznania  przez w iarę  
są  sp raw y  pozadoczesne, n a d ­
przyrodzone.

(D okończenie w ko le jnych  nu m e­
rach  „R odziny”)



Dlaczego Bóg stal się człowiekiem?
S taw iam y  to  py tan ie , poniew aż 

znajom ość odpow iedzi na nie jest 
sp raw ą niezw ykle w ażn ą  d la  k a ż ­
dego człow ieka. Od in d y w id u a l­
nego s tosunku  ludzi do te j kw es­
tii zależy bow iem  jakość ich do­
czesnego życia.

Po grzechu  p ie rw orodnym  p ie r­
w si rodzice u trac ili la skę  uśw ię­
ca jącą  i p raw o  do n ieba (nie ty l­
ko!). Ż yjąc ze sk u tk am i tego g rze­
chu, an i p ierw sza p a ra  ludzka, 
an i też je j potom stw o, nie byli 
godni m ian a  dzieci Bożych. Nie 
dysponow ali bow iem  ad ek w at­
nym  (odpow iednim ) do popełn io  
nego grzechu  „okupem " d la  Bo­
ga, W ielkość i jakość tego „oku­
pu" znana była ty lko  Bogu. R ów ­
nież określen ie  czasu p o jed n an ia  
ludzi z B ogiem  zależało  w y łącz­
nie od w oli Bożej.

Ludzkość d ługo m usia ła  oczeki­
w ać na  chw ilę, w  k tó re j Bóg — 
M iłość, Dobroć, M iłosierdzie, 
M ądrość, Spraw ied liw ość... — 
w skazał i o fiarow ał ludziom  a d e ­
k w a tn y  „okup" za grzech p ie r­
w orodny  i w szystk ie inne  grze­
chy, do k tó rych  sta li się bardzo  
sk łonni w  następstw ie  odziedzi­
czenia — od p ierw szej p a ry  lu d z ­
k ie j — u jem nych  sku tków  grze­
chu  pierw orodnego. Tym  ade­
k w a tn y m  „okupem ” jes t Jezus 
C hrystus. E ra  odkup ien ia  ludzi 
rozpoczęła się w tedy, gdy do bo­
gobojnej Izrae litk i, M aryi, p rzy ­
by ł poseł z nieba, a rch an io ł G a­
briel, i n astęp u jący m i słow am i 
oznajm ił Je j zbaw czą w olę Bo­
żą: „O to poczniesz i porodzisz
Syna i dasz m u im ię Jezus. On 
będzie w ie lk i i Synem  N ajw yż­
szego będzie  zw any” (Lk. 1 ,3 1 -32). 
Im ię „Jezus", k tó re  n iebo  nadało  
Synow i M ary i i jednocześn ie  Sy­
now i Bożem u, w skazyw ało  lu ­
dziom  cel Jego m isji na  Ziem i, 
B rzm i ono bow iem  po h eb ra jsk u : 
„ Jeszu ah ”, co znaczy: „Bóg zba­
w ia ”. Tej is to tnej w dziejach 
ludzkich  chw ili, k tó rą  K ościół n a ­
zyw a Z w iastow aniem , rozpoczy­
nającej trw a jący  ju ż  p raw ie  d w a­
dzieścia w ieków  proces zbaw ia­
nia ludzi, dotyczyło rów nież p ro ­
roctw o Iza jasza  (817—687 r. 
p.n.e.), w ypow iedziane w  sło­
w ach : „O to P an n a  pocznie i po­
rodzi Syna, i n adadzą  m u im ię 
E m anuel, to  znaczy Bóg z n am i” 
(Iz. 7,14; M t. 1,23) oraz: „Bóg 
sam przy jdzie  i zbaw i nas"  (Iz. 
35,4).

Z nany  filozof, teolog i duchow ­
ny angielsk i, John  H enry  N ew ­
m an (1801— 1890 r.), tak  p isa ł na 
tem at, k tó ry  poruszam y w  tym  
a rty k u le : „Od w ieczności Bóg— 
O jciec, Syn i D uch Św ięty  — po­
stan o w ił stw orzyć rodzaj ludzki, 
a p rzew id u jąc  upadek  A dam a po­
stanow ił odkupić cały  ludzki ród 
poprzez w cielen ie  Syna i Jego 
c ierp ien ie  na krzyżu. W tym  sa­
m ym  niepojętym , w iekuistym  
m om encie, k iedy Syn Boży zro­
dził się z O jca, zapad ło  tak że  po­
stanow ien ie  odkup ien ia  człow ieka 
przez Niego. Ten, k tó ry  zrodzony 
od w ieczności, zrodził się na m o­
cy w iekuistego  w yroku, aby oca­
lić nas w  czasie i odkupić cały 
nasz ró d ” (J. H. N ew m an: Roz­
m yślan ia  i m odlitw y, W arszaw a 
1873, s. 155—156).

E fek t doczesnej m isji C h ry stu ­
sa określa  się w języku  polskim  
słow em  „odkup ien ie” (łac. re- 
dem ptio). Je s t to n ies te ty  w y­

rażen ie  bardzo  n ie fo rtu n n e , p rz e ­
pełn ione an tropom orfistyczną
treśc ią . P osługując się n im  — w 
trad y cy jn y m  d uszpasters tw ie  — 
ak cen tu je  się bow iem  z zasady 
to, że grzech p ierw orodny  o b ra ­
ził Boga, i że należało  to  zło n a ­
praw ić , „okup ić”, a p raw ie  w ca­
le nie m ów i się o tym , że czło­
w iek nie je s t zdolny w yrządzić  
jak ąk o lw iek  krzyw dę Bogu, że 
człow iek grzesząc w yrządza
krzyw dę sobie i b liźnim , a nie 
Bogu.

Zbaw cze pośredn ic tw o  C h ry stu ­
sa m iędzy Bogiem  i ludźm i było 
i jest m ożliw e dzięki Jego  p ra w ­
dziw ie ludzk iej n a tu rze  z jedno ­
czonej z osobą Boską. T a jem n i­
czość tego pośredn ictw a polega 
m.in. na tym , że C hrystus — 
praw dziw y  Bóg i jednocześnie 
p raw dziw y  człow iek — jak o  czło­
w iek  d a w a ł zadośćuczynienie, a 
ja k o  Bóg p rzy jm ow ał je. To je ­
dyne i w y ją tk o w e zjednoczenie 
osobowe, w  efekcie k tórego  do­
konu je  się  w  Jezusie  z N azare tu  
n iepo ję te  w spó łdzia łan ie  n a tu ry  
B oskiej S yna Bożego i n a tu ry  
ludzkiej S yna M aryi, w  jed n e j 
osobie B oskiej, było  konieczne do 
rozpoczęcia w y ją tkow ego  i n ie ­
pojętego  d z ia łan ia  odkupienia, 
a lb o  — m ów iąc lep ie j — zbaw ie­
n ia , tj. w yzw olenia ludzi z pęt 
w szelkich grzechów , i jednocześ­
nie o tw arc ia  skarbca  łask  Bo­
żych, bezw zględnie po trzebnych  
ludziom  do osiągnięcia ostatecz­
nego celu  ich doczesnego życia:

nadprzyrodzonej, w iecznej szczęś­
liwości. Dzięki te j n iepo ję te j un ii 
osobow ej, ludzkie czyny C hry stu ­
sa  były jednocześnie czynam i S y ­
na Bożego i z tej ra c ji posiadały  
w artość  nieskończoną.

A nalizu jąc w św ietle  P ism a św. 
ta jem n iczą  w sw ej treści i fo r­
m ie zbaw czą m isję  B oga-C złow ie- 
ka, godzi się podkreślić  m .in. n a ­
stęp u jące  stw ierdzen ia .

1. „Bóg tak  um iłow ał św iat, £e 
Syna sw ego jednorodzonego  w y­
dał, aby każdy k to  w eń w ierzy 
n ie  zginął, lecz m ia ł żyw ot w iecz­
ny. A lbow iem  Bóg nie posłał Sy­
na sw ego na św iat, aby  św ia t po­
tępił, lecz po ter, aby św ia t przez 
n iego był zbaw iony” (J. 3,16-17); 
„ jeden  ty lko  je s t pośredn ik  m ię­
dzy Bogiem  i ludźm i, Jezus C h ry ­
s tu s”, k tó ry  „w ydal sam ego sie­
bie na okup za w szystk ich” i 
„chcę, żeby w szyscy ludzie się 
zbaw ili i doszli do poznan ia  
p ra w d y ” (1 Tym . 2,3-6), a le je d ­
nocześnie ostrzega: „Nie każdy, 
k tó ry  m i m ów i: P an ie , P an ie! — 
w ejdzie do k ró lestw a  n ieb iesk ie­
go, lecz ten , k to  spe łn ia  w olę m e­
go O jca, k tó ry  je s t w  n ieb iesiech” 
(Mt. 7.21).

2. W raz z narodzen iem  się J e ­
zusa C hrystu sa  w B etlejem , Bóg 
zbliżył się do człow ieka, aby  czło­
w iek m ógł z w iarą , nadzie ją  i 
m iłością zbliżyć się do Boga, aby 
m ia l p raw o  — jeśli będzie s ta ra ł 
się być w ierny  C hrystusow i, J e ­
go nauce  i Jego K ościołow i —

m ów ić do B oga: Ojcze, aby  n ig ­
dy nie zapom niał o tym , że być 
człow iekiem  — to  w ielka god­
ność.

„ Jam  je s t droga, p raw d a  i ży­
cie” (J. 14,6). „ Ja  jestem  św ia t­
łem  św ia ta : k to  idzie za m ną, 
n ie będzie chodził w  ciem ności, 
lecz będzie m iał św ia tłość  żyw o­
ta "  (J. 8,12) — pouczał C hrystus. 
C h rześc ijan in  pow in ien  w ięc do­
brze znać życie sw ego M istrza i 
trak to w ać  je  jak o  św ięty  w zorzec 
sw ego życia.

3. Jezus C hrystus narodził się 
w  ubóstw ie, abyśm y w iedzieli, że 
p rzed  obliczem  Boga o w ielkości 
człow ieka n ie  decydu ją  jego bo­
gactw a m a te ria ln e , lecz ducho­
w e; w ysłużył nam  zbaw ienie  w  
poniżen iu  ze s tro n y  ludzi, ab y ś­
m y zdaw ali sob ie  spraw ę, iż 
w szelkiego ro d za ju  przykrości, j a ­
kie sp o ty k a ją  nas na naszej d ro ­
dze życia, nie p ow inny  ostudzić 
naszej m iłości ku Bogu.

4. W szyscy ludzie  są  u sp raw ie ­
d liw ien i przez Boga, d ostępu ją  
Jego  łask i „za d a rm o ', „dzięki 
odkup ien iu  ” dokonanem u przez 
Jezusa, k tórego  Bóg „ustanow ił" 
ofiarę  p rzeb łag an ia”, „skuteczną 
w tych (i d la  tych  — J.M .Z.), 
k tórzy  w ie rzą” w  Niego (Rzym. 
3,21-25).

5. C h rystu s „przeznaczony jest 
na to, by stać  się p rzyczyną u- 
padku  i po w stan ia  w ielu..." (Lk. 
2,14).

6. C hrystus, w ydał siebie sa ­
mego za <nas, aby  odkupić nas 
od w szelk iej n iepraw ości (tj. od 
w szystk ich  grzechów  (J.M.Z.) i 
p rzygotow ać sobie (jako Bogu — 
J.M .Z.), oczyszczając go, lud w y­
brany , żarliw y  w  spełn ian iu  d o ­
b rych  uczynków " (Tyt. 2,14).

7. Bóg s ta l się człow iekiem , 
poniew aż chciał przem ów ić do lu ­
dzi ich ludzk im  językiem , chciał 
u ła tw ić  ludziom  jak  najlepsze 
zrozum ienie i docenienie celu i 
sensu ich  doczesnego życia, ich 
is tn ien ia  w w ielk im  św iecie. K aż­
dy ch rześc ijan in  pow in ien  być 
św iadom y tego, że ty lko  dzięki 
życiu i nauce  C hrystu sa  poszcze­
gólne jednostk i ludzk ie  m ogą do­
strzec sw ą w ie lką  godność i o- 
siągnąć najw yższy z w szelkich 
m ożliw ych celów  — szczęśliw ą 
wieczność.

Syn Boży — rodząc się w B e­
tle jem  jako  człow iek — przyniósł 
św ia tu  w ielk ie  d a ry  n ieb a : m i­
łość, pokój i zbaw ien ie , a le o tym  
ja k  bezcenne są te  dary , jak  bez­
cennym  darem  n ieba  d la  św iata  
jes t C hrystus, p rzekonać się m o­
gą ty lko  ludzie dob re j w oli. Oni 
rów nież są zdolni odkryw ać te 
dary  św ia tu . N ie czekaj w ięc aż 
inni ludzie zaczną k ierow ać się 
w  sw oim  życiu dobrą  w olą i r e ­
spek tow ać to, co pow yżej s tw ie r­
dziliśm y. Ś w ia t będzie lepszy i 
p iękn iejszy , jeśli w Tw oim  życiu 
będzie od dziś w ięcej niż dotąd  
w iary  w Boga i p raw d y  o b jaw io ­
nej, przez Niego, w ięcej miłości i 
poko ju  w stosunkach  z Bogiem  
i ludźm i.

Ks. JA N  ZIELIŃSKI



Kolędy 
ze starej 
kanłyczki

Bracia patrzcie jeno...

Bracia patrzcie  jeno ja k  niebo goreje.
Znać, że coś dziwnego  w  B ą tleem  się dzieje; 
R zu ć m y  budy, warty ,  stada,
N iechaj n iem i  Pan  Bóg włada,

A  m y  do Betleem.

Patrzcie ja k  tam  gw iazda  św ia t łem  sw e  je m
miga;

P ew nie  do uczczenia Pana swego ściga.
K ro k ie m  śm ia łym  i w eso łym  
S p ieszm y  i u d e rz m y  czołem

Przed P a nem  z Betleem.

W szakże  pow iedzia łem , że  cuda u j r z y m y ,
Dziecię Boga świata, w  żłobie zobaczym y.  
Patrzcie, ja k  biednie okry te  
W ż ło b k u  Panią zn ako m ite

W  szopie p r z y  Betleem.

J a k  prorok  powiedział: Panna  zrodzi syna,
Dla lu du  całego szczęśliwa now ina;
N a m  zaś radość w  te j  chwili,
G d y śm y  Pana zobaczyli

W szopie p rzy  Betleem.

B etleem  m iasteczko  w  Juda  s ła w n em  będzie, 
P a m ię tnem  się stanie w  t y m  k ra ju  i wszędzie. 
U cieszm y  się więc  z iom kow ie ,
Pana tego ju ż  uczn iowie

W szopie przy  Betleem.
Obchodząc p a m ią tkę  odw iedzi i i  pasterzy,
K a żd y  czciciel Boga, co w  Chrystusa  wierzy,  
Niech  się cieszy i raduje,
Ze Zb aw cę  swego zna jdu je

W  szopie przy  Betleem.

Jakaż to gwiazda...

Jakaż  to gwiazda b łyszczy  na wschodzie ,
G wiazda  nowego imienia.
M ędrcy  uiołają: ciesz się narodzie,
To gw iazda twego zbawienia.

Biegną K rólow ie  za ich prom ien iem ,
A  za K ró la m i t łu m  ludu.
Bo im  ta gwiazda św ieci zbaw ien iem ,
Bo im zw ias tu je  oud cudów.

Ten co n am  późnie j miał być przyk ładem ,
W miłości i w  poświęceniu,
Dziś w  n iezgłębionych w yro k ó w  stadem  
Z rodzon  w  nędzy, poniżeniu.

W garstce barłogu akryl św iętą  głowę,
Palm ę światłości m ęczeństwa,
Co św ia tu  życie m iała  dać nowe,
N ad  b łędem  odnieść zw ycięs tw a.

Panie ta  gwiazda, co m ędrców  w iodła  
Do C hrystusow ej kołyski,
N iech nas do Tw ego  prow adzi źródła,
Św ia tow e  zaćm i połyski.
Do ostatniego życia  p ro m y ka  
Boskiego św iat ła  udziela,
B y ś m y  też  zaszli po je j  p ro m yk u  
Do św ię tych  stóp Zbawiciela.

Noc nadeszła pożądana...

Noc nadeszła pożądana, w  tysiąc ja snych  gw iazd  przybrana;  
Sen  spoczyn k iem  troski słodzi, w te m  się Jezus n a m  narodził. 
1 A n io łów  grono cale, śp iewa w górze P anu  chwałę;  
L u dz io m  radość ozna jm uje ,  i z iem i pokó j zwiastuje .
W złocisty obłok przyodziane, jaką  w  nocy  czyni zmianę:
/  gdy światłość w okó ł  toczy, w te m  je straż pa sterzy  -zoczy, 
W idzieć  Dziecię narodzone, ubogo w  ż ło b ku  złożone.
C hcć  w  p ie luszk i  uwinione, za Boga je d n a k  uczczone,
Bo każdy  w  N iem  poznać może, u lubione Dziecię Boże. 
Jakąż  radość i nadzieję,  n iebo nam  na ziem ię  leje;
D aw szy  n a m  Bóg Syn a  Swego, da też co jest zbaw iennego:  
Jego miłość n ieskończona  niechaj będzie uw ielb iona



A wczora z wieczora...
A  wczora z wieczora, z  niebieskiego dwora,
Przyszła  n a m  now ina : Panna rodzi Syna,
Boga P rawdziwego, Nieogarnionego  

Za w y r o k ie m  B o sk im , w  B e t le em  żyd ow sk im .

P astuszkow ie  mali, w  polu  w tenczas  spali,
G dy A n io ł  z  północy, światłość  z nieba toczy,

C hwalę oznajmiijąc, szopę pokazując,

Gdzie Panna z D ziecią tkiem, ka lem  i oślą tk iem  

1 z Jó ze fem  starym  nad  Je zu se m  m ałym ,

C hwalą  Boga tego dziś narodzonego.

N a tychm iast  pastuszy, radzi  z drogiej duszy,

Od onej to b u dk i  bierze w z ią w sz y  dudki.

Chcący w idz ieć  Pana, oddają barana,

Na k o z ło w y m  roku, krzyczą  oh watę Bogu.

Ś w ia t  śp iewa i będzie ludziom  po kolędzie,

W  ży d o w sk ie j  krainie o c u d ow nym  Synie.

Niebiescy d u ch ó w ie, z daleka królowie  

Pragnąc widzieć swego S tw órcę  Przedwiecznego,

Dziś M u pokłon  dają, w ciele oglądają,

Z  Czystą Panną w szopie, to m a luczk ie  Chłopię.

Cieszą podarkam i, w ięc  i p io sneczkam i:

W ita j Z baw ic ie lu  i Pocieszycielu,

W ita j  K ró lu  now y, S y n u  D awidowy,

T y  m a sz  nas w yb a w ić  w  niebie postawić.

W otchłaniach Ojcowie i Patryarchowie,

D awno Cię czekali,  Rorate wołali.

O szczęśliiby żłobie, gdy  M essyasz w  tobie,

W p ie luszkach  zw iązany,  z  daw na  obiecany,

Jezu  n a jm ile js zy , ze wszech najw dzięczn ie jszy .

Z m i łu j  się nad nami, g rzeszn ym i sługami.

Niechaj będzie pochwalony...

Niechaj będzie pochw alony  Bóg w  B e tleem  narodzony,  

K tó r y  z  n ieba zszed ł na z iemię,

‘B y  odkupić  ludzk ie  plemię.

Dziecię Jezus  zeszło z nieba, by ła kn ą cy m  podać chleba,

B y  cierpiącym  życie  słodzić,

B y  ze S tw órcą  św iat pogodzić.

Św iat ło  zeszło w śród  ciemności, w ięc A n ie l i  z wysokości,  

Chwalę Bogu w yśp iew ują ,

Pokój ludz iom  oznajmują .

Gwiazda świeci p r z y  Dziecinie, od je j  b lasku  ciemność ginie. 

Więc Królow ie  z  pogan rodu  

Spieszą do n ie j z darem  wschodu.

Za to  Bóg ich rozwesela, św iatło  w ia ry  im  udziela.

T akże  dzisia j w  św ię ty m  gronie.

C h w a lą  Boga na Syjonie.

W żłobie leży...

W żłobie leży bez odzieży, sobie przysto jnej,

A n i  cha ty  Król bogaty, nie  ma spokojnej,

Ej p rzedziw na  sprawa,

Pan nad P any i z iem iany, w  sw ych  rodzinach, na w iedzanych  
N ieporów nany,

B yd lą t  dwoje, siano swoje, w  żłób pościelają,

Bo p oduszek  i p ie lu szek  ludzie nie dają  

Ej przecież n iesława!

Jak  wzgardzony, opuszczony, T en  co w ładnie  niebios trony  

W siopie  złożony.

Snadź  ta k  wola tego Króla rozporządziła,

A b y  w  n ędzy  człeka  prędzej oswobodziła  

Ej w  puste j  s ta jenceł  

Bóg  się rodzi nie  zawodzi,  łask i  dawca, życia  sprawca  

Na świat przychodzi.

Te rodziny, z  naszej w iny ,  g dy  w sp o m in a m y ,

Z  uprzejm ością  i wdzięcznością mile śp iew am y,

Hej Czyste j Panience!

C hwała  wszędzie  niechaj będzie,

Z Je j  Dziecięcia, N iem ow lęc ia  

Dana w  kolędzie!
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NOWY B ISK U P

W K O ŚC IE L E  SER B SK IM

Na osta tn ie j sesji sy noda l­
nej Serbsk iego  K ościoła P r a ­
w osław nego  w  B elg radz ie  po ­
w ołano  na stanow isko  b isku  
pa su frag an a  M oraw ieckiego, 
h ie ram n ich a  Ireneusza  G aw - 
riłow icza, dotychczasow ego 
re k to ra  S em in ariu m  D uchow ­
nego im. Św. C yry la  i M eto­
dego w P riz ren . U rodzony w 
t .  1630, b iskup  Iren eu sz  s tu ­
d iow ał teologię w  B elg radz ie  i 
A tenach . Po  s tu d iach  został 
m ian o w an y  p ro feso rem  sem i­
n a riu m  w P T izren  (w słynnym  
k lasz to rze  św. B azylego O- 
strogskiegn), a następ n ie  re k ­
to rem . N ow om ianow any b is­
k u p  będzie p e łn ił obow iązki 
su frag an a  p a tr ia rch y  a rc h i­
d iecezji be lg rad zk o -k arło - 
w ackiej.

R EK R U TA CJA
________NA TEO LO G IĘ

W SEM IN A R IA C H  
SERB SK IC H

R e k ru ta c ja  na p ierw szy  ro k  
s tu d ió w  1974^75 w  4 sem in a­
riach  P raw osław nego  K ościo­
ła  S erbsk iego  dała  dobre w y ­
n iki. W szystk ie (129) w olne 
m iejsca zostały  obsadzone, a 
m ianow icie: w  sem in ariu m
św. S a re n ” w B elg radz ie  p rzy ­
ję to  32 alum nów , w sem in a ­
riu m  św. C yry la  i M etodego 
w  P riz ren  — 33 alum nów , w  
sem inarium  św . A rsem ina w 
S rem sk ich  K arłow cach  — 32 
a lu m n ó w  oraz w sem inarium  
k lasz to ru  K rk a  w D alm acji — 
rów nież  32 alum nów . S tu d ia  w 
tych  sem in a riach  obecnie 
trw a ją  5 lat. A k tu a ln ie  s tu d iu ­
je 500 alum nów . S erbsk i K oś­
ciół P raw o sław n y  posiada  po­
za tym  W ydział Teologiczny w 
B elg radz ie  z 12 p ro feso ram i i 
120 stu d en tam i.

_______Z JED N O C ZEN IE
DWÓCH

________ K OŚCIO ŁÓ W

W E W ŁO SZECH

O bchody 800-lecia K ościoła 
W aldensów  w e W łoszech p rzy ­
czyniły  się do ak tyw izacji 
życia re lig ijnego  i kościelnego 
w środow iskach  ew angelic ­

k ich  W łoch oraz w zm agały  
tendenc je  do z jednoczen ia  do­
tychczas od rębn ie  działających  
dw óch w yznań: E w ange lick ie ­
go K ościoła W aldensów  (28.000 
członków ) oraz K ościoła E- 
w angelicko  - M etodystyczne- 
go (13.000 członków ).

P lan  z jednoczen ia  pow stał 
w  dniu 23.VIII.1974 r. na 
w spólnym  posiedzen iu  S yno ­
du W aldensów  i K onferencji 
M etodystycznej w  T orre  P elli- 
ce (W łochy). P ostanow iono  
zrealizow ać decyzję tę w ciągu 
k ilk u  la t. P roces in teg rac ji 
tych  K ościołów , będący człon­
kam i Ś w iatow ej R ady K ościo­
łów, m a być ostateczn ie  za­
kończony w  1975 r.

ABSO LW EN CI

SEM IN A R IU M ________
DUCHOW NEGO_______

W ZAGORSKU

W bieżącym  ro k u  ak ad em ic ­
kim  P raw o sław n e  S em inarium  
D uchow ne w  Z agorsku  u k o ń ­
czyło i o trzym ało  dyplom y 40 
abso lw entów . O becnie w  aka  
dem iach  teologicznych w  Mo­
skw ie i L en ing radz ie  oraz 
trzech  innych  sem inariach
(M oskwa, L en in g rad  i O dessa) 
s tu d iu je  750 studen tów .

N O W ELIZA C JA _______
KONKORDATU_______

B A W A R SK IEG O

We w rześn iu  br. w  M ona­
chium  zaw arto  u k ład  zm ien ia ­
jący i u zupe łn ia jący  k o n k o r­
d a t pom iędzy W atykanem  a 
B aw arią  z 29.111.1924 r. J e d n o ­
cześnie podp isano  analogiczny 
uk ład  z K ościołem  E w ange- 
lick o -L u te rań sk im . O ba te u - 
k ład y  do tyczyły  sp raw  szko l­
nych i k sz ta łcen ia  nauczycieli 
relig ii w  B aw arii.

U k ład  m iędzy  innym i p rze ­
w idu je , że k sz ta łcen ie  w szy st­
k ich nauczycieli re lig ii, łącz­
nie z nauczycielam i re lig ii w  
szkołach podstaw ow ych , od b y ­
w ać się m a na w ydzia łach  te o ­
logicznych un iw ersy te tów . K a ­
to lickie w ydziały  teologiczne 
na  u n iw ersy te ta ch  w  A u g sb u r­
gu, M onachium , Pasow ie, R e­
gensburgu i W urzburgu  oraz 
w  W yższej Szkole w B anber- 
gu, będą m iały  jednakow y  s ta ­
tus k o śc ie lno -p raw ny , jak  in ­
ne w ydziały  teologiczne. We 
w szystk ich  w ydzia łach  teo lo ­
gicznych zostaną  u tw orzone

specja lne  k a ted ry  filozofii, 
n au k  społecznych i pedago ­
giki, kszta łcące  nauczycieli r e ­
ligii.

K ilka a rty k u łó w  uk ładu  z 
W atykanem  pośw ięcone są K a ­
to lickiej Szkole W yższej w 
E ichstaff, u tw orzonej w  1972 r. 
Szkoła ta  kształci bow iem  nie 
ty lko  księży, a le rów nież  n a ­
uczycieli religii. działaczy  spo­
łecznych. Z ostała ona  obecnie 
z rów nana z innym i szkołam i 
akadem ick im i oraz o trzym ała  
p raw o  h ab ilitac ji. P ań stw o  
po k ry w a  90°tl w y d a tk ó w  rz e ­
czow ych szkoły. U kład  p rze­
w idu je  rów nież, że P ań stw o w a  
W yższa Szkoła filozoficzno- 
teologiczna w Pasow ie  hędzie 
w łączona w  ch a rak te rze  w y ­
działu  do un iw ersy te tu .

U KŁAD  Z K O ŚC IO ŁEM  

W H E S JI

H eski L andstag  jednog łoś­
nie za tw ie rdził uk ład  pom ię­
dzy R ządem  K ra jow ym  H esji 
a  rzy m skokato lick im i d iece­
z jam i F u ldy , L im burgu , M ain- 
zu i P a d e rb o rn u . Po ra ty f ik a ­
cji przez p rem ie ra  i n u n c ja tu ­
rę  u k ład  w ejdzie  w  życie. Z d a ­
n iem  strony  rzym skokato lic­
k ie j rozw iązu je  on w iele  t r u d ­
nych p raw n y ch  i politycznych  
problem ów , dotyczących s to ­
sunków  m iędzy K ościołem  a 
państw em  w H esji, a m iano ­
w icie: p rzyznan ie  K ościołow i 
rzy m skokato lick iem u  osobo­
wości p raw n e j p ra w a  publicz- 
nego, p rzy zn an ia  Kościołowi 
p raw a  do zarządu  m a ją tk iem , 
rozw iązanie  sp raw y  po d a tk u  
kościelnego o raz  rozw iązanie  
p ro b lem u  n au k i religii.

W YSTAW A SZTU K I 
B IZ A N T Y JS K IE J

Z a in te reso w an ie  sz tuką  b i­
z an ty jsk ą  i re lig ijn ą  na Z a­
chodzie d a tu je  się od w ielu  la t, 
szczególnie po II  w ojnie św ia ­
tow ej. O sta tn io  s ta ran ie m  
p raw osław nego  m etro p o lity  
B elgii i H o land ii zosta ła  zo r­
gan izow ana  w y staw a  rzeźb  p. 
Ire n y  P rom ond io ti w  G alerii 
P o rt-L u is  w B rukse li. Ekspo 
zycja zaw iera  rzeźby p rz e d ­
staw ia jące  pop ie rsie  2m arłego  
p rzed  dw om a la ty  p a tr ia rch y  
A tenagorasa  o raz  około 20 
rzeźb o tem aty ce  re lig ijne j.

W tym  sam ym  czasie zo rg a ­
nizow ano d rugą  w ystaw ę na  
tem a t „W enecja i B izanc jum ” . 
E kspozycje o tw a rto  n a  w ysta-
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w ie San G iorgio  M agguore 
(W enecja).

K O M ISJA __________
A N G LIK  A Ń SK O -

-K A T O LIC K  A________
W AM ERYCE 
Ł A C IŃ SK IE J

P ra sa  kościelna poda ła  o s­
ta tn io  do w iadom ości o pow ­
s ta n iu  M ieszanej K om isji A n- 
g lik ańsko -K ato lick ie j w  A m e­
ryce Ł acińsk ie j. C elem  je j 
p rac  je s t p rzes tu d io w an ie  w y ­
n ików  dotychczasow ych po ro ­
zum ień  zaw arty ch  przez cz łon­
ków  m iędzynarodow ej k o m i­
sji an g likańsko  kato lick ie j o- 
raz  zbadane m ożliw ości w sp ó ł­
p racy  K ościoła an g lik ań sk ie ­
go i rzym skokato lick iego  na 
kon tynecie  la ty n o a m e ry k a ń ­
skim . Z arów no R ada  A ngli­
k a ń sk a , ja k  i R ada  B iskupów  
A m eryk i Ł ac iń sk ie j in te re su ją  
się tą  w spó łp racą . P ow ołana 
kom isja  p racow ać  będzie w o- 
becnym  sk ładzie  przez okres 
3 lat.

700-LECIE 
SO BO RU  L IO Ń SK IE G O

W 1974 ro k u  p rzy p ad a  700- 
rocznica Soboru  Kościoła
rzym skokato lick iego  w  L ionie 
(1274), n a  k tó ry m  w szczęte
zostały  p rośby  zaw arc ia  unii 
kościelnej z p raw osław iem .
U roczystość 700-lecia Soboru  
L iońskiego odbyła się w  L io ­
nie pod p rzew odn ic tw em  n a d ­
zw yczajnego  w y słan n ik a  p a ­
pieskiego, kard . J. W illeb rand - 
sa, przew odniczącego  S e k re ta ­
r ia tu  d.s. Jednośc i C hrześ­
cijan . Z tej okazji pap ież P a ­
w eł VI sk ie ro w ał orędzie , w 
k tó ry m  p o d k reś la  h is to ryczne 
znaczenie soboru  liońskiego o- 
raz  d ługą drogę, ja k ą  K ościół 
p rzeby ł od tam ty ch  czasów  w 
rea lizac ji p o jed n an ia  i odno ­
wy. P ap ież  w skazał rów nież 
na  cele w ytyczone przez sobór 
liońsk i, m ianow icie  ochronę 
m iejsc św iętych , refo rm ę ohy- 
czajów  w K ościele, jedność 
m iędzy K ościołem  g reck im  i 
łac ińsk im  oraz pokój m iędzy 
n arodam i.

Myśl o z jednoczen iu  obu 
K ościołów  przechodziła  różne 
e tap y : U n ia  F lo ren ck a  (1439), 
B rzeska  (1596), lecz do dziś nie 
zakończyła  się pow odzeniem  
p o jed n an ia  n ie  osiągnięto.
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W szystkim , k tó rzy  zap o m in a ją  o w ieczności, należy po p ro s tu  po­

w iedzieć: N ie pa trzc ie  w y łączn ie  poziom o, za siebie czy p rzed  siebie, 
spó jrzcie  chociaż raz  w  górę, p ionow o — k u  w ieczności: Boga! P a tr z ­
cie w zwyż, ku  Jezusow i „sp raw cy  i dokończycielow i w ia ry ” ! Na p e w ­
no nie je s t ła tw o  to uczynić, ale w alczcie, zm agajc ie  się i m ódlcie
o to, aż niebo się nad  w am i otw orzy. D opiero  w ów czas zostanie w am  
dane zrozum ien ie  sensu  w spółczesności.

Czy ludzie p o tra fią  dziś w ogóle zrozum ieć  co to  znaczy być w sp ó ł­
czesnym ? Z różnych  stron  słyszym y dziś głosy: „N ie m yślcie o w cza 
ra j ani o dn iu  ju trze jszy m , nie m yślcie o w ieczności. Idzie raczej 
ty lko  o to, by tu  i te raz  coś się działo, byśm y w e w szystk im , co czy­
n im y i m yślim y, by li na czasie, by li ak tu a ln i, now ocześn i”. Słow o 
„now oczesność" nie oznacza tu  w spółczesności rzeczyw iste j, is tn ie jące j 
„w  danym  m om encie”, lecz w spółczesność, w  s to su n k u  do k tó re j z a j­
m u jem y  stanow isko  na  podstaw ie  re f lek s ji, a  w ięc ex  post, k tó ra  
zatem  już choćby dlatego  je s t przeszłością , m ianow icie  naszą p rz e ­
szłością bezpośredn ią . W te j sy tu ac ji n iech  p rzes tro g ą  dla nas będzie 
w ypow iedź p sy ch ia try  Ja k o b a  K U si, szczególnie za jm u jącego  się cho­
robam i naszego czasu: „S trzeżcie się ducha, k tó ry  widzi ty lko  dzień 
dzisiejszy. J e s t  on bow iem  jednocześn ie  zarozum iały  i s łużalczy”.

Z arozum iały , a n aw et o k ru tn y  jes t duch, k tó ry  w idzi ty lko  dzień 
dzisiejszy w  tym , że p o gardza jąc  przeszłością  i zuchw ale  tra k tu ją c  
przyszłość, w idzi siebie jako  stanow iącego  lin ię podzia łu  całego p rz e ­
biegu czasu. T ym  sam ym  czyni siebie sam ego panem  w szelkiego cza­
su. J e s t  on bezgran iczn ie  służalczy d latego , że przez  swą po g ard ę  w o­
bec przeszłości i sw e m arzen ia  o przyszłości s ta je  się bezw olnym  n a ­
rzędziem  n iezdrow ego ducha czasu.

O strzeżeni przez k ry ty k ó w  naszej epoki, sp ró b u jm y  spo jrzeć  z o b ja ­
w ia jące j się nam  w Jezusie  C h ry stu sie  p ionow ej lin ii w iecznego cza­
su  Boga — od „C hrystu sa  d z is ia j” na „C h ry stu sa  w czo ra j” , to z n a ­
czy tego C hry stu sa , jak im  się On ob jaw ił w przeszłości naszego K o­
ścioła. Innym i słow y — sp ró b u jm y  spo jrzeć  na n aszą  koście lną  p rze- 
szłość pod k ą tem  je j b liskości C h ry stu sa  w zględnie od N iego od leg ło ­
ści albo też — m ów iąc sk rom n ie j — pod k ą tem  tego, co w  św ietle  
o b jaw ien ia  C hrystusow ego  było w  n iej dobre, a co m niej dobre.

3. PR ZE Z W Y C IĘ Ż E N IE  N A SZ E J PR ZE SZ Ł O ŚC I

Je s t p rzedsięw zięciem  ryzykow nym  chcieć w ykazać  b liskość C h ry ­
stu sa  lub Jego dalekość w h is to rii naszego K ościoła. W każdym  r a ­
zie z różnorodnych  zadań , k tó re  sobie staw ia ły  następ u jące  po sobie 
poko len ia  i ze sposobów , w jak ie  je  rozw iązyw ały , p rzy n a jm n ie j po ­
średn io  da  się odczytać, k iedy  nasz K ościół był b lisko, a k iedy  daleka 
od C hrystu sa .

H isto ria  p o w staw an ia  naszego K ościoła w ykazu je  szczególnie w y ­
raźn ie , że z jed n e j strony  dzia ła ły  w nim  potężne siły  tw órcze, z d ru ­
giej zaś n ieu s tan n ie  po jaw ia ły  się w p ływ y  obce K ościołow i, k tó re  go 
osłab iały  i ham ow ały  jego  rozw ój. Co było dobre, a co złe (tak  zw a­
ne „czynnik i n ieteologiczne"), n iech  w ykaże n as tęp u jące  — z kon iecz­
ności nieco schem atyczne — p rzeciw staw ien ie .

D obrze. — P rzeciw ko o d rzucanem u  przez w ielu  kato lików  w  sp o ­
sób m ilczący w a ty k ań sk iem u  dogm atow i o w szechw ładzy  i n ieo m y l­
ności pap iesk ie j, zo stała  przez naszych  sta ro k a to lick ich  przyw ódców  
p o d ję ta  w alka  całkow icie jaw na . B yła to jednocześn ie  w alk a  o w iarę ,
0 odzyskan ie  w olności z pozycji P ism a św iętego i n au k  sta reg o  K o­
ścioła. D ogm aty  w a ty k ań sk ie  sta ro k a to licy  rozum ieli jak o  w yraz  je d ­
nostronnego  p raw n o -h ie ra rch iczn eg o  m yślen ia , k tó re  zaciem niało  s łu ­
żebny c h a ra k te r  p ry m a tu  p iętrow ego , w ykreśliło  jedynow ladz tw o  
C h ry stu sa  w  K ościele, a w ięc to, co stanow i is to tę  K ościoła.

Żle. — D la w ielu ludzi ow a w alk a  n ie  by ła  sp ra w ą  w iary , lecz 
zgodnie z duchem  czasu — sp raw ą  rozsądku , rozw ażań  politycznych
1 narodow ych, w alk ą  o postęp  czy ^ re s z c ie  p ro testem  przeciw ko 
w szelk iem u au to ry te to w i kościelnem u. Z tych  w zględów  ludzie  ci 
odrzucali oba dogm aty , zapom ina jąc  o w łaściw ych  in ten c jach  staro - 
kato licyzm u. N ie w y k racza li om w  ten  sposób poza w ąską p ostaw ą 
p ro te s tu  w obec R zym u, tracąc  w końcu głębsze zrozum ienie  isto ty  
sw ego w łasnego K ościoła, ja k  i ka to licyzm u  w  ogóle.

D obrze. — Przyw ódcy  sta ro k a to liccy  u zn aw ali zasadniczo  p ry m a t

p io trow y p rzy s łu g u jący  b iskupow i R zym u, ale w ten  sposób, jak  
mów i o nim  P ism o Św ięte  i jak  go rozum ia ł s ta ry  K ościół. P ry m a t 
ten u jm ow ali oni w  ścisłym  zw iązku  z sobo row o-synodalną  istotą 
K ościoła, opow iadając  się za odbudow ą sta ro k o śc ie ln e j k o n sty tu c ji, 
w  szczególności za k o lek tyw nym  k ie ro w n ic tw em  K ościoła, dążąc do 
ożyw ienia in s ty tu c ji synodów , w  k tó rych  obok k ap łan ó w  i b iskupów  
m ieli być rep rezen to w an i także  p rzedstaw icie le  la ik a tu .

Zle. — W w alce o odbudow ę sta ro k o śc ie ln e j k o n s ty tu c ji po jaw iło  
się p rzekonan ie , że K ościół nasz  odrzuca — jak o b y  w duchu  ideologii 
„uw oln ien ia  się od R zym u” — w  ogóle pap ies tw o  i zm ierza  do a n ty -  
h ierarch icznego  „zd em o k ra ty zo w an ia"  K ościoła. Is to tę  synodów  p o j­
m ow ano zbytnio  w edle w zorów  d em okrac ji p a r la m e n ta rn e j, a nie 
udało  się znaleźć w łaściw ych  fo rm  dla o w iele w ażniejszego poza­
p a rla m e n ta rn e g o  synodalnego  try b u  po stęp o w an ia  w sto su n k ach  b i­
sk u p a  i kap łanów , duchow nych  i św ieckich . P row adz iło  to  z czasem  
do tego, że synod  — n ie  bez w p ływ u  p rzy k ład u  synodów  k an to n a l-  
nych, k tó re  są g rem iam i czysto zarządza jącym i — staw a ł się m niej 
lu b  b ard z ie j c ia łem  zarządza jącym , w k tó rego  działalności obok w ła ­
ściw ych sp raw  kościelnych  w iele  m iejsca za jm ow ały  p rob lem y  ad m i­
n is tra cy jn e , finansow e, a n aw e t budow lane.

D obrze. — K ierow nic tw o  sta ro k a to lick ie  bez w ah an ia  trzy m ało  się 
dogm atów  podstaw ow ych , jak ie  p rzy ję to  n a  soborach  pow szechnych 
p ierw szego tysiąclecia . W idziało ono sw e zadan ie  w tym , by p rz e ­
m yśleć od now a dogm at i n au k ę  K ościoła z p u n k tu  w idzen ia  P ism a 
Św iętego, oczyszczając je z e lem en tó w  n ieb ib lijnych  i p rzes ta rza ły ch  
fo rm u ł językow ych oraz p rzy b liża jąc  ich zrozum ien ie  w iernym . D la ­
tego odrzucono jak o  n ieobow iązu jące  — bo nie m ające  żadnego udo­
k u m en to w an ia  w  P iśm ie Ś w iętym  — n iek tó re  now sze m n iem an ia  
rzy m skokato lick ie  (jak  oba dogm aty  m ary jn e  i sam  dogm at o p a ­
p iesk ie j n ieom ylności oraz pew ne — najczęśc ie j pochodzące ze ś re d ­
niow iecza — zasadnicze sfo rm u ło w an ia  (na p rzy k ład  o zbaw czym  
dziele C h ry stu sa  lub  o sposobie dzia łan ia  sak ram entów ).

Żle. — Było rzeczą bardzo  n iek o rzy stn ą  dla w ew nętrznego  życia 
K ościoła C hrześc ijańskokato lick iego , że ta  u zasadn iona  b ib listyczn ie  
i p a try s ty cz n ie  k ry ty k a  dogm atycznych  sfo rm u łow ań  późniejszej fazy 
rozw ojow ej n au k i rzy m sk o k a to lick ie j doprow adziła  w ielu  do p rze ­
konan ia , jak o b y śm y  nauczali „ch rześc ijań stw a  bezdogm atycznego” 
czy — ja k  pow iadano  — że jes teśm y  „k a to lik am i w o lnom yślnym i” 
(nie „w olnom yślic ielam i", jak  k iedyś rozum iano  to słow o w obozie 
przeciw ników !). Doszło do n ieu fności w obec o fic ja lne j nau k i K o­
ścioła, co prow adziło  w ielu  do p rzekonan ia , że nie są w  ogóle zw ią ­
zan i k a to lick im i no rm am i w ia ry  i p rzep isam i kościelnym i.

D obrze. — U trzym ano , m a jąc  sukcesję  aposto lską , trzystopn iow y  
u rząd  kościelny : b iskupa, k a p ła n a  i d iakona. Z  nacisk iem  a k cen to ­
w ano  także  pow szechne k ap łań s tw o  w iernych . N ie rozum iano  tr z y ­
stopn iow ego  u rzędu  w sensie  p raw n o -h ie ra rch iczn eg o  po d p o rząd k o ­
w an ia  i podw ładności, lecz jak o  uzasadn ioną  w  sam ej istocie K o­
ścioła w spó lną  i w za jem ną  służbę: u rząd  b iskup i — jako  b ra te rsk i 
u rząd  jedności, w  k tó ry m  osobow o rep rezen to w an y  jes t cały  K ościół; 
u rząd  k ap łań sk i — jako  odnoszący się do p a ra f ii , p rzek azan y  przez 
b iskupa  u rząd  p a s te rsk i; d iak o n a t — jak o  u rząd  pom ocniczy. P o ­
n iew aż te u rzędy  m iały  służyć ca łem u  K ościołow i, ich pow oływ anie 
o p ie rać  się m iało  na  w olnym  w yborze przez w iernych : k ap łań s tw o  — 
na te ren ie  para fii, u rząd  b isk u p a  — na synodzie.

Żle, — P rzeciw ne p ie rw o tn y m  zam ierzen iom  sta ro k a to lick ieg o  k ie ­
ro w n ic tw a  było to, że — poniew aż na p rzygo tow u jących  k o n sty tu c ję  
zeb ran iach  po jaw iły  się odosobnione głosy żąda jące  zn iesien ia  urzędu  
b isk u p a  — pozostaw iono  b iskupow i jak  n a jm n ie j kom petenc ji, a w y­
b ran i przez p a ra f ię  k ap łan i często by li p rzez  n ią  trak to w an i jak o  jej 
urzędn icy . P row adziło  to często do izolow anej i n iech ron ione j pozy­
cji b isk u p a  i k ap ła n a  oraz do daleko idącej m onopolizacji u rzędu  
duchow nego. P rzyczyną tego było także i to, że ty lko  n iew ielu  p rz e d ­
staw icie lom  la ik a tu  um ożliw iono rzeczyw iste  p rak ty k o w an ie  p rzy ­
rzeczonego im pow szechnego k a p ła ń s tw a  i że ociągano się ze zn a ­
lezien iem  m iejsca  dla rozw iązań  dyk tow anych  bezpośredn io  przez 
D ucha Św iętego.

(c.d.n.)
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est p ew ien  sp ecy f iczny  nastrój,  
k tóry  to w a rzy szy  n a m  podczas 
św ią t Bożego Narodzenia, nastrój  
dostarczający n iepow tarza lnych  i 
niezapom nianych  przeżyć. Mają  
one oczywiście in n y  charakter, 
k iedy  się jest d z ieck im  i inny,  
k iedy  się jes t  cz łow iek iem  doros­

łym . Zaw sze  jedn ak  są pełne uroku, k tó ­
rem u  podczas św ią t całkowicie podd a jem y  
się, k tóry  p o tem  długo w sp o m in a m y  i za 
k tó rym  tę skn im y .  Spokój,  o p tym izm ,  ż yc z ­
liwość, p rzy jaźń  i miłość  — łączą  się ściś­
le z  treścią św iąt Bożego Narodzenia.

N arodzenie  Jezusa  — w ie lk ie  pod w zg lę ­
d em  znaczenia  i kosm iczne  w  s w y m  zasię­
gu w ydarzenie ,  ukazu jące  sw ą głębię w  
teologicznym sform ułow aniu ,  dokonało  się

Pod wigilijnym drzewkiem

w sposób na jbardzie j bezpośredni i prosty: 
w ubogiej stajence, w  Betle jem , przychodzi  
na św ia t w ita ny  przez pasterzy, S y n  Czło­
w ieczy, k tóry  jednocześnie  jes t  S y n em  B o­
żym , Zbaw icie lem . W  ten  bardzo ludzk i  i 
bardzo pow szedni sposób, dokonu je  się 
wejście  Boga w historię, wejście, które jest 
jednocześnie  m is te r ium  miłości. W  noc Bo­
żego Narodzenia m y ś l i  w szys tk ich  chrześ­
cijan kieru ją  się ku  B e tle jem , m yś l  p rzen o ­
si nas o blisko 2000 lat wstecz.

Ewangelia  opowiada w pe łnych  uroczys­
tego namaszczenia  słowach o narodzeniu  
oczekiwanego Mesjasza. Nie  są one ty lko  
w zm ia n ką  kronikarską , lecz głosem całego 
Kościoła, k tó ry  w ypow iada  się dzisiaj w  
przeżyciach li turgicznych  i ofierze Mszy  
św., w  kolędach i pe łnych  w y m o w y  szop­
kach. W t en  sposób jed yne  w his torii św ię ­
te j  wydarzenie ,  pow tarza  się corocznie, 
pozw alając  n am  uczestn iczyć w  te j  sam ej  
radości, ja ką  p rzeżyw ali  w  grocie betle­
je m sk ie j  Józe f  i Maryja.

W da w nych  czasach szopka be tle jem ska  
stanowiła g łów ny  p u n k t  obchodów świąt  
Bożego Narodzenia. P ierwsze je j  ślady do ­
tyczą zainscenizowanego po raz pierwszy,  
w  końcu  IV  w. przez  św. Hieronima przed ­
s taw ien ia  narodzin  Chrystusa  w  b e t le je m ­
skiej grocie. M nich  ten  przebudow ał w  
330 r. urządzony przez  cesarzową „św ię ty  
ż łob ek” na s ta jenkę, a w  n ie j  umieścił  
obok m a rm urow ego  żłobka z D ziec ią tk iem  
Jezus, N ajśw ię tszą  Pannę i św. Józefem,  
także  zw ierzę ta: osła, wołu, owce i kury.  
O bok pastuszkow ie  paśłi swą trzodę, a nad  
n im i  unosił się chór aniołów, zw ia s tu ją ­
cych im  wesołą now inę ,  w  dali zobaczyć  
m ożna  było nadciągających ze W schodu  
m ędrców  na koniach i w ie lb łądach  z licz­
n y m i  orszakami służby. Z  B e t le jem  p rze ­
niosła  się szopka do  kościołów  w Europie  
a s tam tąd  do pałaców  i chat za m ożnych  i 
biednych.

Dzisiejsza szopka nie różni się wiele od 
p ierw ow zoru  św. Hieronima. Oczywiście,  
z czasem zysk iw a ła  ona na z e w n ę tr z n y m  
w yglądzie  i okazałości, przybierając coraz 
artystycznie jsze  i św ie tn ie jsze  form y,  u 
szczy t  je j  ro zkw i tu  przypada na czasy 
X V I I I  stulecia. Szczególnie W iochy  (M edio­
lan) s łynę ły  p rzez  długi czas z  p rzem ys ło ­

w ego wyrobu  tak ich  właśnie  artys tycznych  
szopek. Znacznie  późnie j dopiero pojawiła  
się „choinka" (sosenka, Boże d rzew ko)  zn a ­
na dziś w całym chrześcijańskim  świecie. 
O jczyzną „drzew ka” jes t  prawdopodobnie  
Alzacja, p ie rw szy  bow iem  dokładniejszy  
jego opis pochodzi z 1604 r. z miasta  
Strassburga. Ó w czesny  kronikarz  podaje, 
że „d r z e w k o " ubrane było różami z kolo­
rowego papieru, jab łkam i, op ła tkami i cu­
k ierkam i. W cześnie jsze  jeszcze w zm ia n k i  o 
choinkach pochodzą z r. 1526, w te d y  to ju z  
zakazano nadm iernego w yręb u  drzew ek  
przeznaczonych na św ią teczne  choinki. Z  
późnie jszych  d o k u m e n tó w  (1684 r.) d o w ia ­
d u je m y  się, że choinki ubierano również  
lalkami, cu k ie rk o w y m i cackami, a przede  
w szy s tk im  kw ia tam i.

W  Ska n d yn a w ii  znano wcześn ie j  rodzaj  
sz tucznego, ozdobionego św ia te łkam i  
drzewka, w  form ie  ociosanego pnia d r z e w ­
nego, którego sterczące gałązki s łuży ły  za 
lichtarze. C hoinek  nie oświetlano z p o ­
czą tku  św ieczkam i,  bo p ierwsze  o nich  
w zm ia n k i  pochodzą dopiero z roku 1737

Z  końcem  X V I I I  w. z A lzacj i  przeniósł  
się zw ycza j  urządzania  choinki do środko­
w yc h  RFN, a dopiero po w ojnach  n a ­
poleońskich  rozpowszechnił  się w  całej 
NRD i RFN, przechodząc do innych  k r a ­
jów  Europy. Gdzie zabrakło  d r z e w e k  igla­
s tych  na św iąteczne choinki, tam  zas tę ­
powano je „piramidami" drew n ia nym i,  o- 
św ie t lan ym i św iec zk a m i  - i u b ra n ym i  w  
ozdoby. Z  choinką zw iązał się zw ycza j  ro z ­
kładania  pod nią podarków  i o b d arow y­
w ania  n im i dzieci i starszych.

W e W łoszech , obok inn ych  św ią tecznych  
zw y c za jó w , wrzucało  się k iedyś  do ognis­
ka w w ieczór w ig i l i jny  w ie łk i  kloc drzewa,  
który  pow in ien  palić się przez  k ilka nocy. 
P odobny zw y c za j  obserwow ać m ożna  było 
w Hiszpan ii, z tą różnicą, że  ludzie uczes t­
niczący w  uroczystości,  kloc tak i zanosili 
wśród tańców i śp iew ów  na plac przed  
kościołem, gdzie spalali go podczas w ig i ­
li jnego wieczoru.

N a po czą tku  X X  w ie k u  w  M e k s y k u  o b ­
chodzono bardzo uroczyście i in teresująco  
św ię ta  Bożego Narodzenia. Przez osiem dni  
poprzedza jących  św ię ta , o dbyw a ły  się co­
dzienne procesje, tzw .  „pasadas", do obra­

&  -

nego dom u. Uczestnicy procesji puka li  do 
owego domu, prosząc o gościnę dla Najśw.  
Marii Panny i św. Józefa. Noc po proces­
jach spędzali aż do białego rana na za ba ­
w ach a dziewią tego  dnia  odbyw ało  się u-  
roczyste rozbijanie  „pinaty"  — czyli d u że ­
go, glinianego naczynia, napełnionego sło­
dyczam i i d ro b n y m i  podarkami. Z w ycza j  
ten zachował  się gdzieniegdzie do dnia  
dzisiejszego.

Z  obchodami Św ią t Bożego Narodzenia  
łączy się wszędzie  zw ycza j  spożywania  
p e w n ych  specja lnych p o tra w , wśród k tó ­
rych niepoślednią rolę odgrywa p ieczywo  
różnego rodzaju. Nasze „strucle” są pocho­
dzenia  niemieckiego, bo o jczyzną  ich jes t  
Saksonia lub Turyngia. P isem ne źródła  
w skazu ją  rok  1474, jako pierwszy, w  któ-  

' rym  w ys tępu je  „strucla" w  Dreźnie, Jako 
oficjalne p ieczyw o  świąteczne.

Z w ycza j  urządzania św ią tecznych  obcho­
dów z m u z y k ą  i śp iew a m i w  różnego ro­
dza ju  przebraniach jes t  także rozpo w szech ­
n iony  u w ie lu  narodów.  W G recji i R u ­
munię. chodzą po dom ach dzieci, śp ie w a ­
jąc św iąteczne  pieśni z  dużą gwiazdą betle­
jem ską .  Połączone z m askaradam i obchody  
różnych sym bo licznych  figur, występują  
rów nież  zw łaszcza  w NRD, RFN, Austrii ,  
Szwajcarii i Holandii.

P iękne i radosne  są Bożonarodzeniowe  
zwyczaje .  Przebija  z nich k l im a t  przy jaźn i  
i spokoju. W spółczesny  człowiek  nękany  
jes t w e w n ę tr z n y m  niepokojem , dlatego tak  
m arzy  o osiągnięciu w e w n ę trzneg o  poko ju  
w  rodzinie, w stosunkach  ze s w y m i  sąs ia ­
dam i, w  m iejscu  pracy, w  całym narodzie
i m ięd zy  w szys tk im i narodami. Nie jest on 
sprzeczny z  ty m  rodzajem  pokoju, o k tó ­
rym  m y ś l im y  słysząc słowa „a na z iemi  
pokój ludziom  dobrej w o l i”. S łow a  te z a ­
w ierają  najpięknie jsze  i najgłębsze ż y c z e ­
nia, jakie  w  dniach  św iąt m ożem y  sobie 
złożyć. Życzenia  poko ju  d la w szys tk ich  lu ­
dzi dobrej woli.

M AŁGO RZA TA  SUDENIS
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Leśna 
wigilia

„Bóg się rodzi, m oc truch le je , ma gran ice 
N ieskończony..." — śp iew aliśm y cicho, 
w p a tru jąc  się w  m roźne, roz jaśn iane  gw iaz­
dam i nieho. Było nas około dw udziestu . 
S iedzieliśm y na  m a le j polanie, w okal ro s­
nące j p raw ie  pośrodku w ysokiej s trz e ­
liste j sosny: tak ie j, jak ie  rosną chyba ty l­
ko (u ta j, w B orach Tucholskich . W ielu z 
nas m iało Izy w oczach, a  tw arze  nasze 
p rzybrały  w yraz daw no nie w idz iane j ła ­
godności i w zruszenia . P a trząc  w gw iazdy 
zapom inaliśm y o lesie, o w ojnie, o śm ierci
i n ienaw iści. K ażdy z nas odbiegał m yślą w 
daw ne k ra in y  w spom nień, do dom u ro d z in ­
nego, do um ajonego  zielonym i gałązkam i 
białego w igilijnego sto łu , do b iałych, de li­
katnych  i k ruchych  opłatków  k ióre , d rża­
ły  ze w zruszenia  w dłon iach  b liskich, ży­
czących sobie szczęścia, radości... P ierw szy 
łam an ie  op łatk iem  zaczynał ojciec. Podcho­
dził do m atk i, dzielili b iały  p rostokącik  o- 
p la tka  n a  dw ie części, b ra li do ust po m a­
łym  kaw ałeczku  i nic n ie  m ów iąc o b e j­
m ow ali się, a po tw arzy  m atk i toczyły się 
jasne, radosne  łzy szczęścia. My, dzieci, 11- 
s taw ien i p raw ie  w kolejce w ed ług  w ieku, 
podchodziliśm y do m atk i i ojca. N ik t nie 
w stydził się tych  dobrych, oczyszczających

lez, była w nich  radość z tego, że jesteśm y 
w szyscy razem , było w n ich  w zruszen ie  i 
był żal, za w szystk ie przykrości, k tó re  k ie ­
dykolw iek naw zajem  sobie spraw iliśm y...

Ja k  najp iękn ie jszy , n ie rea lny  film  jaw iło  
się te raz  to w szystko przed m oim i oczam i, 
p a trzący m i w n iezm ierzoną dal gw ieździs­
tego nieba.

Z pobliskiej L eśnej H uty, m im o niebez­
p ieczeństw a n a tk n ięc ia  się na n iem iecką 
s traż  leśną, p rzynieśliśm y trochę  „św iątecz­
nego" jedzen ia  i jab łek , k tó rym i p rzy s tro ­
iliśm y sosnę. P iękniejszego w igilijnego 
d rzew ka to i sam  król chyba nie m ial. N a­
sza sosna m iała  ponad trzydzieści m etrów  
wysokości, iskrzyła się szronem  i śniegiem  
bielącym  gałęzie, a  na sam ym  dole za­
w ieszone przez nas d robne czerw one ja b ł­
k a  i gałązki ośnieżonej ja rzęb iny , na k tó ­
re j w cudow ny sposób zachow ały  się je j 
jes ienne owoce, dodaw ały  sośnie św ią tecz­
nego uroku.

U cichła kolęda, tylko w w ysokich k o ­
n arach  drzew  błądziło jeszcze ciche echo 
je j tonów . N ajsta rszy  z nas, Janusz , 
w sta ł i p rze łam ał okrągły bochenek Chle­
ba. Podchodziliśm y kolejno do niego, k aż ­
dy z nas od łam yw al kaw ałek , dzieliliś­
m y się naw zajem , życząc sobie przede 
w szystk im  zakończenia w ojny  i pow rotu  
do dom u, i tego abyśm y nasze rodziny  za­
sta li w  zdrow iu, aby nikogo nie zabrak ło  
w tedy , gdy siądziem y do sto łu  w  pierw szą, 
p ow o jenną  w igilię. A w tedy... i tu  zaczęły 
się m arzen ia , ja k  to będzie w  dom u, czym 
zastaw im y stół, ja k  ubierzem y choinkę, co 
kupim y bliskim  w upom inku... U siłow aliś­
m y żartow ać, pokpiw ać naw zajem  ze 
sw ych m arzeń , rozśm ieszać się, ale tw arze 
m ieliśm y pełne tęsknego sm u tku . N ie w ie­
dzieliśm y przecież ile jeszcze dzieli nas do 
spokojnej, pow o jenne j w igilii, kto  z nas 
p rzeżyje i będzie mógł z tym i z rodzin , co 
nie zginęli, dzielić się opłatk iem .

Z agnała  nas w o jna  daleko od rodzinnych 
stron , w ielu  z nas nie m iało pew ności czy 
ich dom  nie jes t ju ż  tylko pogorzeliskiem , 
w spom nien iem  po dom u, jeszcze jed n ą  w y­
paloną  przez w ojnę  b lizną na ziem i. K iedy

odchodziłem  n a  front, m ój s ta ry  ojciec, 
o be jm u jąc  m nie mocno m ów ił: ...nie
m artw  się synu, nie trać  nadziei, zak w itn ą  
jeszcze d la  nas sady, rozkolysze się w  słoń ­
cu zboże i w o jenne  dym y zn ikną  znad zie­
mi.. .” O jciec rzadko m ów ił tak  p iękn ie  i 
p raw dziw ie , na co dzień był m ilczący 1 ła ­
godny. Te jego słow a zapam ięta łem  na 
zawsze, w  na jtru d n ie jszy ch  chw ilach  po w ta ­
rzałem  je kolegom . I teraz patrząc  n a 
szczyt sosny, w okół k tórego ułożyły się 
gw iazdy, głośno pow iedzia łem  te słowa. 
Jan u sz  pow tórzy ł jak  echo: ...w ojenne d y ­
my zn ikną  znad  ziemi...

K ończył się rok  44, ciężki, bezlitosny rok. 
N ieśm iało  w ierzyliśm y, że w 45 roku za­
siądziem y ju ż  przy  rodzinnych  stołach. Te­
raz  z rodzinnym , w ig ilijnym  stołem  łączy­
ły nas ty lko kolędy, stare , znane  od dzie­
ciństw a, p rzyw ołu jące obraz tych n a jp ię k ­
n iejszych św iąt.

„Spójrzcie pastuszk i, jasność nad nam i, 
sieje gw iazdeczka złotym i sk ram i. R zuca 
p rom ien ie  pod nasze stopy, w skazu je  drogę 
do onej szopy. A w onej s z o p i e  w  zgrzeb­
n e j odzieży, na  lichym  sianku ' D ziecina 
leży. Leży D zieciątko, co zbawT^&u^ąty, p a ­
trzy  oczym a jak  m odre kw iaty ...” — cicho 
m ów ił M ichał, o k tórym  w szyscy w iedzie­
liśm y, że pisze w iersze i nazyw aliśm y  go 
„P oetą”. Przyszedł do nas n iedaw no ; pod 
K ielcam i spalono m u dom , rodzinę w y m o r­
dow ano, a on, siedem nasto le tn i, d e lika tny  
chłopak, te raz  by ł odw ażny i rw ący  się do 
w a łk i ja k  m ało kto. Może na jb a rd z ie j z 
nas, w tę w ig ilijn ą  noc tęskn ił do ro z ja ­
rzane j św ieczkam i choinki, do n iespodzian­
ki, u k ry te j w  św iątecznej paczce, do ram ion  
m atk i j w eso łej g rom ady chłopców  b iegną­
cych na paste rkę . M ieliśm y i teraz d la  n ie ­
go, najm łodszego, św ią teczny  upom inek  — 
p raw ie  now y, k ró tk i kożuszek. Jan u sz  w rę ­
czył m u uroczyście ten w yją tkow y prezen t
i w szyscy zaczęliśm y znow u nucić s tłu m io ­
nym i g losam i kolędy o cudzie w B etlejem .

M ARCIN W IELICH



Ksiqika - najmilszym
Nie trzeba nikogo p rzek o n y ­

w ać o tym , jak ą  -wartość d la  każ­
dego z nas stanow i książka. Po­
w szechnie w iadom o, że n ic  in n e ­
go n ie  p o tra fi jej zastąpić. D latego 
tru d n o  dziś znaleźć tak iego  czło­
w ieka, k tó ry  by s taw ia ł sobie py ­
tan ie  „Czy w arto czytać?” R a­
czej w iększość z nas py ta : „Co
czytać?*’ — N ajw łaściw szą odpo­
w iedź s tanow i sen ten c ja : „Jest
tak w iele  książek bardzo dobrych, 
te  nie w ystarczy czasu naw et na 
czytanie k s ią ie k  dobrych, a cóż 
dopiera m ówić o książkach mniej 
dobrych ..”

R zeczyw iście jesteśm y św iad ­
kam i p raw dziw ego  potopu  słowa 
drukow anego. W Polsce ukazu je  
się tak  ogrom na m asa różnych 
książek, że n aw e t b ib lio tekarze  i 
k sięgarze m a ją  trudności w 
„ trzy m an iu  ręk i na p u ls ie” w szel­

kich now ości w ydaw niczych. Tym  
bardzie j p rzeciętnem u czy te ln iko­
wi tru d n o  jes t śledzić ukazu jące  
się now ości, by w ybrać  d la  sieb ie  
to, co n a jb a rd z ie j po trzebne, co 
szczególnie in te resu jące . W n i­
n ie jsze j rub ryce  s ta ra liśm y  się 
zaw sze in fo rm ow ać o książkach  
w arty ch  uw agi. In ic ja ty w a ta 
sp o tk a ła  się ze strony  naszych 
C zyteln ików  z pochw alą, o trzy ­
m yw aliśm y w te j sp raw ie  w iele 
listów  i zapytań .

N iek tó rzy  C zyteln icy  p rzysy ła li 
do naszej redakc ji zam ów ienia 
na sygnalizow ane przez nas książ­
ki, co — oczyw iście — było n ie ­
porozum ieniem , gdyż daną książ­
kę mnżna zam ów ić w w ydaw ni­
ctw ie, które ją wydało, w księ­
garni w ysyłkow ej (np. P ow szech­
na Księgarnia W ysyłkowa, ul. N o­
w olip ie 4, 00-150 Warszawa) lub

żądać je j w najb liższej księgarn i 
„D om u K siążki".

Ażeby un ik n ąć  w  przyszłości 
tego rodzaju  n ieporozum ień, za­
m ieszczane przez nas noty  książ­
kow e opatryw ać będziem y n a ­
głów kiem  „Co now ego w k s ięg a r­
n iach ?”

G w iazdka, Boże N arodzenie, 
N owy Rok... Czyż może być m il­
szy i p rak tyczn ie jszy  podarek  niż 
k siążka?  W stąp do najb liższej 
k sięgarn i, a  nie pożałujesz. Ży­
czymy udanych  zakupów  i m i­
łych prezentów .

CO NOW EGO 
W K SIĘG A RN IA CH ?

Ucz się sam. o  te chn ice  s a m o k s z t a ł ­
cenia.  — P ó h u r z y c k i  J.,  1B74 IW
CRZZ. s t r a n  555, c ena  25 zł. P o r a d ­
nik d la  d o ro s ły c h  p o d e j m u j ą c y c h  s a ­
m o k s z t a łc e n ie .  A u t o r  m ów i  o o r g a n i ­
z a c y jn y c h  e l e m e n ta c h  p r o c e s u  s a m o ­
k s z ta łcen ia ,  c jego  is tocie ,  p o t rz e b ie
i m oż l iw ośc i ,  o f a r m a c h  i ź ród łac h .  
I n f o r m a c j e  o z a j a d a c h  i m e t o d a c h  k o ­
rz y s ta n i a  z  t e k s t u  d r u k o w a n e g o  i 
s tów a  m ó w io n e g o .  F o r m y  i m e to d y  
w y r a ż a n ia  n a b y te j  w iedzy .

J a n  K o c h a n o w s k i  — R y te l  J .,  1A14 
W P,  s t r o n  2M, cen a  32 zl. M o n o g r a ­
f ia  życia  i tw o i^ z o śc i  a u t o r a  „ T r e ­
n ó w " ,  O p ie ra ją c  się  n a  s ą d a c h  b a d a ­
czy d a w n ie j s z y c h  i w s p ó ł c z e s n y c h ,  a 
t akże  na  w ła s n y c h  u s t a l e n i a c h ,  a u ­
to rk a  p r z e d s ta w i ła  K o c h a n o w s k ie g o  
na  bo g a to  z a r y s o w a n y m  t le  ep o k i ,  w  
k tó re j  żyl . p o d ję ła  p r ó b ą  r e k o n s t r u k ­
c ji  b io g ra f i i  poety .  A na l iz a  u t w o r ó w  
K o c h an o w s k ie g o ,  r ó ż n o r o d n y c h  i w ie ­
l o w a rs tw o w y c h ,  zo s ta ła  w  p r a c y  p rz e ­
p r o w a d z o n a  s u b te l n i e  i w s z e c h s t r o n ­
nie .

O m o rz u .  W ybór  mydli.  — C o n ra d  
J., 19T4 WM, s t ro n  105, c ena  20 zł.
N a jp i ę k n ie j s z e  1 n a j t r a f n i e j s z e  myśl i ,  
r e f l e k s j e  i sp o s t r z e ż en ia  z n a k o m i te g o  
p i s a r za  a n g ie l sk ie g o  na t em a t  m orza .  
W y b o ru  d o k o n a n o  z ró ż n y c h  dz ie l  
C o n ra d a ,

P i r a c tw o  w ie k u  — D o m a r c z y k  Z.. 
1S74 H o ry z o n ty ,  s t r o n  255, c e n a  28 zł. 
A u t o r  o m a w ia  w sp ó łcz e sn e  p i r a c tw o :  
hiakoria s ły n n e j  p i r a tk l  j a p o ń s k i e j  p a ­
ni Wong, z a to p ien ie  fi a n g ie l sk ic h  
s t a t k ó w  h a n d lo w y c h  w IBM r. ,  u p r o ­
w a d ze n ie  a m b a s a d o r ó w ,  o p e r a c j a  
O v e r f t ig h t .  s p r a w a  s t a t k u  P u e b lo ,  p i­
r a c k i e  r a d io s ta c je ,  p o r w a n ia  s a m o l o ­
tó w  itp.

S k a z a n y  na w ie lk o ść  — G r a b o w s k a  
M., I8T4 NK, s t r o n  334. c en a  30 zl. 
Z b e l e t r y z o w a n a  b io g ra f ia  T a d e u s z a  
K ośc iusz k i  Dla m łodz ieży .

T u m b o  z P r z y l ą d k a  D o b re j  N adz ie l
— C e n t k iew ic z o w a  A., C e n tk ie w ic z  C.. 
1514 NK, s t r o n  29fl cena  21 zł N i e ­
zw y k le  p rz y g o d y  m a łeg o  M u rz y n k a ,  
k tó r y  u c iek a  z A f ry k i  1 d o s ta j e  się 
na  s t a t e k  p ł y n ą c y  na A n ta r k ty d ę .  P l a ­
s ty cz n e  s y lw e tk i  m a r y n a r z y ,  n i a  m ło ­
dzieży,

D roższe  od  z ło ta  — K rz y w o b lo c k a -  
L a u r o w  R., 19*34 WSiP ,  s t r o n  183, ce­
na  27 zl. O pow ieśc i  o s k a r b a c h  p o l ­
s k ie j  z ie m i :  h is to r ie  o b u r s z ty n ie  i
soli, żelazie , m iedzi,  zlocie  i cem enc ie .  
O c za s ac h ,  w k tó r y c h  w P o ls c e  w y ­
d o b y w a n o  z ło to  i z p o w o d z en ie m  s z u ­
k a n o  c e n n y c h  k a m ie n i ,  O s t a r y c h  le ­
g e n d a c h  i s k a r b a c h  o ra z  o ich  t a j e m ­
n icz ych  s t ró ż ach .  O s z la k a c h  h a n d l o ­
w y c h  k u p c ó w  rz y m s k ic h ,  a r a b s k ic h  
itp .  Dla  młodzieży ,

TADEUSZ DOŁĘGA-MO STO WIC Z

Profesor '  

Wilczur
W skaku jąc  n a  kozioł odw rócił się do 

Łucji i P aw lick iego : — W lókłby się z 
w am i czort w ie, jak  długo. A  ja  lub ię  k a ­
w ale rsk ą  jazdę :

Z aśm iał się i s trz e lił z  b a ta  nad  k o ń ­
skim i grzb ie tam i. B ryczka targnęła , aż  
pasażerow ie podali się w  ty ł. K onie  k łu ­
sem  ruszy ły  z m iejsca.

B yła to  is to tn ie  k aw a le rsk a  jazda . P o ­
niew aż śro d ek  drogi, a m ie jscam i d roga 
n a  całej szerokości b y ła  n iew iarygodn ie  
p iaszczysta, tak  że k o ła  w rzyna ły  się aż 
p o  osie, p an  Ju rk o w sk i jecha ł brzegiem , 
czasem , gdzie ró w  by ł p łytszy, row em , lub 
zjeżdżał po p ro s tu  na  rżysko. Ł uc ja  z c a ­
łych  s ił trzy m ała  się żelaznej poręczy. P a ­
w licki p o dskaku jąc  n a  w ybo jach  k lą ł pod 
nosem . K onie w ciąż szły k łusem . O det­
chną! z ulgą, gdy w reszcie  droga w eszła 
m iędzy  dw a stro m e w zgórza i tu  trzeba 
było się w lec noga za  nogą. N aw et k a ­
w a le rsk i tem p eram en t w oźnicy n ic  n ie  
mógł ju ż  pomóc. T ak ie j drog i było ze dw a 
k ilom etry . P an  Ju rk o w sk i w szczął z Ł u ­
c ją  rozm ow ę, w y p y tu jąc  ją  o  lecznicę, o 
to, co ją  sk łon iło  do po rzucen ia  W arszaw y, 
czy n ie  zam ie rza  ta m  w rócić  i w reszcie, 
czy n ie  je s t zam ężna.

— P an i w ybaczy, że ta k  obcesow o o 
w szystko py tam , a le  ja  tam  n ie  m am  żad ­
nej ogłady. Je s tem  sobie p ro s ty  w ieśn iak , 
co w  m yśli to w  gębie. P roszę m i tego 
za złe n ie  brać.

— Ależ b y n a jm n ie j. W cale tego p a n u  za 
złe n ie  b iorę — m u s ia ła  uśm iechnąć  się 
Ł ucja . — T en  m łody człow iek w ydal się 
jej bardzo  sym patyczny . Ż yw iła  zresztą  
d lań  szczerą w dzięczność za jego żyw e 
serdeczne u sto sunkow an ie  się do je j sp ra ­
wy.

S ta ra ła  się też naw iązać rozm ow ę z  P a ­
w lickim . D rżała na m yśl, że P aw lick i m o­
że, n a w e t posiadając  szczepionkę, n ie  p rze ­
móc sw oje j niechęci do p ro feso ra  i po­
w iedzieć, że szczepionki n ie  ma. N ależa­
ło  pozyskać jego życzliwość. N ie było to  
ła tw e  zadanie, gdyż odpow iadał m ru k li­
w ie m onosylabam i. S iedział n iechę tny  i 
nastroszony.

W obec tego, że d y p lom acja  n ie sk u tk o ­
w ała, Ł uc ja  postanow iła  zaatakow ać go 
w prost, n ie un ik a jąc  d rażliw ego  tem atu .

— W ie pan  — odezw ała się w  pew nej 
chw ili — w y d a je  m i się dziw ne i n iezro ­
zum iałe. P an , zda je  się, zachow ał żal do 
p ro feso ra  W ilczura

— Żadnego żalu  — w zruszył ram ionam i.
— A jednak... P rzyznam  się, że n ie  ro ­

zum iem  o co. P roszę mi w ierzyć, że p ro ­
feso r W ilczur zaw sze jak  na jlep ie j się o 
p an u  w yraża. P an  n aw e t nie wie, jak ie j 
to  an ie lsk ie j dobroci je s t człowiek.

— N ie znam  go b liżej — m ru k n ą ł.
— A dlaczego? Czy sądzi p an  doktor, że 

to przyniosłoby  panu  jak ąś u jm ę?
— A leż przeciw nie. Z aszczyt — iron icz­

n ie  sk łon ił głowę. — Zaszczyt, na  k tó ry  
n ie  zasługuję.

Ł u c ja  udała, że nie słyszy iron ii w  jego 
głosie:

— W lecznicy bardzo często m iew am y 
pacjen tów , k tó rzy  się kiedyś leczyli u  p a ­
na. I p raw ie  zaw sze profesor poleca im 
stosow ać nada l te  środki, k tó re  p an  im  
zapisał. P ro feso r uw aża p ana  za bardzo 
dobrego lekarza . G dy budow ano  lecznicę, 
sam  m i m ów ił, że m a nadzieję, że kiedyś
i p an  n ią  się za in teresu je .

U w ażam  to za  zbędne — odpow iedział 
Paw lick i. — P an  pro feso r i pan i to  chyba 
zupełn ie  w ystarcza. N ik t m nie z resz tą  o to 
n ie  p rosił, bym  się za in te resow ał lecznicą. 
A sam  n ie  chcia łem  się narzucać. N ie lu ­
bię, gdy m n ie  k to ś może nazw ać in t ru ­
zem.

— M yli się pan  — zaprzeczyła żywo. — 
N ie m ów iąc już o mnie, ale i p ro feso r 
z w dzięcznością p rzy ją łby  p ań sk ą  w spó ł­
pracę.

— Pozw olę sobie w to  w ątp ić  — zau w a­
żył chłodno.

— Ależ dlaczego?
O dw rócił się do n iej i spo jrza ł jej p ro ­

sto w oczy.
— B ardzo proszę,
— Otóż rzeczyw iście m am  żal do p ro fe ­

so ra  i żal do pani. M am  żal do w as o b o j­
ga. P rzy jechaliście  tu  państw o, tu ta j, gdzie 
jedynym  lekarzem  jes tem  ja . O czyw iście 
nie chcę się rów nać z profesorem . O n jes t 
w ielk im  uczonym , ja  sk rom nym  lekarzem  
w iejskim . N aw et nie chcę się rów nać z p a ­
nią, k tó ra  p rak ty k u jąc  w  stołecznych z a ­
k ładach  leczniczych, m iała  na  pew no m oż­
ność poznan ia  na jnow szych  m etod i ś ro d ­
ków  lekarsk ich . A le czułem  się głęboko 
do tkn ię ty  tym , żeście pań stw o  okazali dla 
m n ie  lekcew ażenie. Mogliście m nie lekce­
w ażyć, ale zdobyć się n a  ty le  up rzejm oś­
ci, by tego nie okazać!

— Na miłość B oską! To chyba jak ieś  
n ieporozum ienie! W jakiż  sposób okazaliś­
m y p an u  lekcew ażenie, k tórego  w cale n ie  
żyw im y?

— W bardzo prosty  sposób. N ie m ów ię 
o tym , by państw o  mieli m i złożyć w izy­
tę, a le w ystarczy łoby  mi, gdyby profesor 
nap isa ł do m nie k a rtk ę  z życzeniem , bym  
go odw iedził. Nie. To było d e m o n s trac y j­
ne u n ikan ie  w szelkiego k o n ta k tu  ze mną. 
Och, proszę pan i. M am  n a  to  św iadków , 
ja k  na to czekałem . W łaśnie n ie  z k im  in ­
nym , jak z panem  Ju rkow sk im , m ów iłem
o tym  nieraz. M oże zaśw iadczyć.

— R zete lna  p raw d a  — przyzna ł p an  J u r ­
kowski.

— Czekałem . B yłem  c ie rp liw y  — ciągnął 
Paw licki. — Sądziłem , że póki p ro feso r 
m ieszka w  m łynie, uw aża sw ój pofoyt w 
okolicy za n ieo fic ja lny . G dy rozeszła się 
w ieść o budow ie lecznicy, pow iedziałem  
żonie: — no teraz  pew no zaproszą m nie 
do w spółpracy... Też przy  p an u  mów iłem , 
p a n ie  W incenty.

— Przy m nie, p rzy  m nie.
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Świąteczne rozmowy z Czytelnikami

Fani Genowefa Z. z Gorlic, 
m atka pięciorga dzieci, w  tym  
czterech synów , m artwi się bar­
dzo i plącze na sam ą m yśl, że za 
kilka tygodni będzie m usiała aż 
na dwa lata rozstać się z p ierw o­
rodnym , który idzie do wojska. 
„Mąż mi tłum aczy, bym nie p ła ­
kała, bo dzisiaj w  wojaku jest do­
brze, ale ja nie umiem się opa­
nować, tak mi ciężko na sercu. 
Jestem  zrozpaczona, płaczę w ciąż
i nie mam ochoty na żadne roz­
ryw ki czy naw et odwiedziny u 
sąsiadki, najw yżej biegnę do koś­
cioła...”

D roga M atkol S am a zdajesz so­
bie doskonale sp raw ę, że m ąż m a 
ra c ję  i n ie is tn ie ją  obaw y, by 
w łaśn ie  T w o jem u  synow i m iała  
stać  się w  w ojsku  jak ak o lw iek  
k rzyw da. T y lu  m łodzieńców  zdo­
byw a tam  w iedzę, sp raw ność i 
p raw d ziw ą  dojrzałość, a przede 
w szystk im  uczy się żołnierskiego 
T zem iosła, by na w ypadek  zag ro ­
żenia um ieć stanąć  do sku tecznej 
obrony naszej u k o chane j po lskiej 
Ziem i. To nie s trach , że synow i 
m oże się coś p rzydarzyć  n iep rzy ­
jem nego  podczas służby, lecz bez­
g ran iczna  m iłość i p rzyw iązan ie  
m a tk i do syna śc isk a ją  bólem  
T w oje serce. Z apew ne p rzycho ­
dziły  Ci m yśli, że odejście  syna 
z dom u je s t n ieun ikn ione  i 
w cześniej czy później m usi n a ­
stąpić, a le  opędzałaś się od tych

m yśli jak  od n a trę tn y c h  m uch  i 
n ad a l d o ras ta jącego  m łodzieńca 
uw ażałaś za dziecko, k tó re  nie 
p o tra fi postaw ić  k ro k u  bez tr z y ­
m an ia  się m atczynego  fa r tu ch a .

Dziś m usisz  zdobyć się na  m ę­
stw o, by p rzec iw staw ić  się po ry ­
wom  w y b u ja łe j m iłości m ac ie ­
rzyńsk ie j i, co tu  dużo ukryw ać, 
sw oje j zazdrości o syna, bo ty lko  
tak  m ożna w  sposób n a jb a rd z ie j 
tra fn y  określić  bezpodstaw ne o- 
haw y o niego. Na raz ie  na  osłodę 
pozostaje  w  dom u jeszcze czw ór­
k a  dzieci, ale i one k iedyś w y fru ­
n ą  z rodzinnego  gniazda . A o 
sw oim  w o jaku  s ta ra j się m yśleć 
ty lko  w ów czas, gdy je s te ś  pogod­
na.

A ni się spostrzeżesz, jak  m iną 
p ierw sze  tygodn ie  i o trzym asz od 
sy n a  lis t iden tyczny  w  tre śc i ze 
znaną  w ojskow ą piosenką: „P rzy ­
jedź, m am o, n a  p rzysięgę!”. M u­
sisz pojechać! S koro  zobaczysz 
w sp an ia łą  u roczystość i rozpoz­
nasz w śród  ślu b u jący ch  żo łn ie­
rzyków  sw ego syna, pop łyną  ró w ­
nież łzy, ale nie będziesz się m u ­
s ia ła  ich w stydzić , bo będą  to łzy 
radości i dum y, że tam  w sp an ia ­
le p rezen tu jący  się żołnierz, to 
tw ój syn.

P o d trzy m aj chw alebny  zw yczaj 
odw iedzen ia  kościoła, gdy ci jes t 
ciężko. Opiece Bożej polecaj nie 
ty lko  siebie, ale i sw oich n a jb liż ­
szych. Nie g a rd ź  też uczciw ą roz­
ry w k ą  czy pogaw ędką w  gronie 
przy jació ł.

Kilku C zytelników  zapytuje, 
czy to prawda, że Istnieje roz­
bieżność między rzeczyw istą da­
tą urodzin Chrystusa a term inem  
tych urodzin przyjętych za po­
czątek now ej ery?

P raw d a . P ow szechnie p rzy ję ta  
da ta  narodzin  C h ry stu sa  P ana,

k tó ra  s ta ła  się p u n k te m  w y jśc io ­
w ym  liczen ia  now ej e ry , e ry  
ch rześc ijań sk ie j, je s t dziełem  
m nicha  scy ty jsk iego  zw anego 
D ionizym  M ałym . U sta lił on, n ie ­
s te ty  m ylnie, że Je z u s  u rod2 ił się 
w 754 ro k u  ery  rzym sk ie j (Rzy­
m ian ie  liczyli la ta  od założenia 
sw ego m iasta  R zym u). T ym cza­
sem  żydow ski h is to ry k  Józef F la - 
w iusz po d a je  d o k ładną  datę 
śm ierc i H eroda , tego sam ego, 
k tó ry  chciał zam ordow ać Bożą 
D ziecinę. Otóż H erod  u m a rł w  
750 ro k u  od założen ia  R zym u. 
Ju ż  z te j różnicy w y n ik a  jasno , że 
P an  Jezu s u rodził się p rz y n a j­
m nie j cztery  la ta  w cześn iej niż to 
usta lił D ionizy.

Ż m udne obliczen ia  uczonych 
h is to ryków  p rzesu w ają  jeszcze 
ten  te rm in  o dalsze trzy  la ta . O- 
sta teczn ie  rzeczyw ista  da ta  n a ro ­
dzin Z baw iciela  w y p ad a  w  747 
ro k u  od założenia R zym u, czyli 
n a  siedem  la t  p rzed  naszą  erą . 
W prow adzając  p o p raw k ę  do r a ­
chuby  czasu  od rzeczyw istego n a ­
rodzen ia  C h ry stu sa  m ielibyśm y 
obecnie r e k  1967 albo 1981.

Pan Stefan Mroczek z Pnpielar- 
ni jest już człow iekiem  w  pode­
szłym  wieku, ale zawsze czuje 
się miody duchem. Jego hobby, 
to układanie w ierszy. N ie zapisu­
je ich, lecz zachow uje w  pam ię­
ci i chętnym  słuchaczom  może je 
recytow ać bez końca zwrotka po 
zwrotce. Nie są to strofy w y ­
pieszczone pod względem  treści i 
form y, ale twÓTcy ludowem u  
można w ybaczyć drobne usterki 
w poezji. Nas zainteresow ały  
w iersze o K ościele Narodowym . 
Pan Stefan był w pełni sił, gdy 
w  sąsiedniej Dąbrówce pow stała  
parafia narodowa. Stanął jako je ­
den z pierw szych w jej szere­

gach i do dziś pozostaje bardzo 
aktyw nym  członkiem  w spólnoty
polskokatolickiej w  Dąbrówce.
Sw oje] parafii pośw ięci! w iele  
wierszy. Zacytujem y dwa kró­
ciutkie fragm enty.

„G dy się w szyscy chłopi
zorganizow ali, 

N a ty ch m iast w  D ąbrów ce
kościół zbudow ali. 

S koro  się o n im  w okół ludzie 
dow iedzieli, 

W iele k ilo m etró w  p iechotą
lecieli.

S tanąw szy  na progu  polskiego
kościoła 

U klęk li pobożnie, o ta r li po t
z czoła,

A gdy usłyszeli ja k  się
odpraw iało , 

To im  ze w zruszen ia  aż serce
pękało.

O grosz nie p y ta ją  księża
narodow i, 

K ażdem u darm o  są służyć
gotow i.

Bo księża polscy Biblii
słu ch a ją : 

Co darm o w zięli — darm o
oddają.

Uczą, byś b liźnich  kochał jak
siebie,

Za to o trzym asz  nagrodę
w  niebie.

Bo Jezus po to rodzi się w żłobie, 
By cześć dać O jcu, a pokój

T obie!"

Sędziw y au to r pozw oli, że 
w szystk im  D rogim  C zyteln ikom  
naszej ru b ry k i p rzekażem y o- 
s ta tn ią  zw ro tkę  przytoczonego 
w iersza rów nież jako  nasze n a j­
lepsze Ś w iąteczne Życzenia.

KS. ALEKSANDER BIELEC

_____________________l______

Kącik kosmetyczny

W  zim ie
R acjona lna  p ie lęg n ac ja  urody  polega p rzede  w szystk im  na u m ie ­

ję tn y m  dostosow an iu  się do te m p e ra tu ry  i w aru n k ó w  k lim atycznych . 
W zim ie cerę należy  ch ron ić  odpow iednim  k rem em  przed silnym  
m rozem  i w ia trem . D la cery  suchej i n o rm a ln e j używ am y na dzień 
k rem ów  tłu sty ch , a dla cery  tłu ste j — k rem ów  pó ltłustych . K rem  
nak ład am y  c ienką w a rs tew k ą , a n as tęp n ie  p rzy p u d ro w u jem y .

B ardzo w ażny je s t też sposób zm y w an ia  tw arzy  po pow rocie  z m ro ­
zu do ciepłego m ieszkan ia . P rzy  cerze suchej i n o rm aln e j — przed  
um yciem  należy nałożyć na  tw arz  trochę obo ję tnego  k rem u  np. „Ni- 
v e a ” i pozostaw ić go n a  tw arzy  na  5 m in u t, n as tęp n ie  zetrzeć go w a ­
tą  zw ilżoną śm ie tan k ą  kosm etyczną lu b  zw yk łym  m lek iem . N astęp ­
nie należy  um yć tw arz  odw arem  z siem ien ia  ln ianego  (jedną łyżeczkę 
siem ien ia  ln ianego  zalew a się szk lanką  zim nej w ody, odstaw ia  na  
20 m in u t, zago tow uje  i odcedza). N a noc pow inno  się jeszcze w klepać  
w  skórę tw arzy , szczególnie w m iejscach  n a jb a rd z ie j sk łonnych  do 
zm arszczek, odrobinę k rem u  naw ilża jącego . W okresie  zim y — u osób 
z suchą cerą  — należy ja k  n a jrzad z ie j używ ać m ydła  do m ycia 
tw arzy .

P rzy  cerze tłu s te j m yjem y tw arz  ciepłą w odą z m ydłem  lu b  zm y­

w am y m leczkiem  kosm etycznym . Po um yciu  sp łu k u jem y  w odą z a ­
kw aszoną sokiem  z cy tryny  (łyżeczka soku  na  szk lankę wody). W w y- * 
p adku  zauw ażen ia  łuszczen ia  się naskórka , na  noc należy  w klepać  
trochę  k rem u  naw ilża jącego .

O soby m ające  skłonności do silnego czerw ien ien ia  się  nosa na  m ro ­
zie nie pow inny  zaraz  po p rzy jśc iu  z zim nego pow ie trza  s taw ać  przy  
p iecu  czy kalo ry ferze. P rzeciw nie, zm arzn ięty  i zaczerw ien iony  nos 
p a ro k ro tn ie  p rzem yć zim ną w odą. W ten  sposób „ h a rtu je m y ” nasz 
nos.

G dy zim ą p rzebyw am y  dużo na pow ietrzu , dla zabezpieczenia  się 
p rzed  odm rożeniem  od czasu  do czasu  lekko opuszkam i palców  po ­
trzy jm y  policzki i nos, p o trzy jm y  też, jeśli są o dk ry te , uszy. O dm roże­
n ia  lu b ią  się pow tarzać . Je ś li ra z  odm roziliśm y sobie nogi czy ręce, w 
n astęp n y ch  zim nych po rach  ro k u  odzyw ają  się te dolegliw ości. O d m ro ­
żone stopy czy ręce dobrze je s t naśw ie tlać  lam pą  kw arcow ą. L am py te 
są w  gab ine tach  kosm etycznych . P rzed  w yjściem  z dom u n a  mróz 
m iejsca odm rożone zabezpieczam y sm aru jąc  m aścią  p rzeciw odm roże- 
n iow ą lu b  tran em . Z dom ow ych s ta ry ch  sposobów  leczen ia  odm rożeń  
m ożna polecić k ąp ie le  stóp i dłoni w  w odzie po k a rto fla ch . W odę po 
ugo tow an iu  k a rto fli w lew am y do m iski, dodając  ty le  z im nej w o d y ,, 
by te m p e ra tu ra  kąp ie li m ia ła  45— 50 stopni. K ąp ie l trw a  10— 15 m i­
n u t. Po  osuszen iu  dobrze je s t na  godzinę t w łożyć ciepłe ręk aw iczk i '
i sk a rp e tk i. N a koniec w etrzeć  w  m ie jsca  ćd m ro żo n e  trochę  m aści. 
O czyw iście tak i zab ieg  rob im y w ieczorem , gdy ju ż  nie m am y zam ia ru  
w ychodzić z dom u.

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s tw o  P o l s k i c h  K a to l lk f iw .  Z a k ła d  W y d a w ­
n ic z y  „ O d r o d z e n i e " .  R e d a g u je  K o le g iu m . A d r e s  B e d a k c J I  1 A d m i n i s t r a ­
c j i !  u l .  W ilc z a  31, 00-544 W a r s z a w a .  T e le f o n y  r e d a k c j i :  29-38-15. 28-64-91 do  
92, w e w . 11; a d m i n i s t r a c j a :  28-C4-9I d n  92, w e w . 3 1 19, W a r u n k i  p r e n u ­
m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  u r z ę d y  p o c z to w e ,  l i s to n o s z e  
o r a z  O d d z ia ły  1 D e le g a tu r y  „ R u c h ” . H o t n a  r tiw ia le ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  
n a  k o n t o  P K O n r  1-6-100020 — C e n t r a l a  K o l p o r t a i u  P r a s y  I w y d a w n i c t w  
B S W  , ,P K K " ,  u l .  T o w a r o w a  28, 00-839 W a r s z a w a .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
muje się d o  10 O n j a  K a ż d e g o  m i e s i ą c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 26 z l , p o b o c z n i e  — 52 z ł , r o c z ­

n ie  — 104 zl. P r e n u m e r a t ę  z a  g r a n i c e ,  k t ó r a  j e s t  o  40 p r o c .  d r o ż s z a ,  
p r z y j m u j e  B iu r o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  R S W  „ F K R ” , 
u l. W r o n ia  23, 00-840 W a r s z a w a ,  te ] ,  20-46-83, k a n i e  P K O  n r  1-S-1D0024 
( r o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d l a  E u r o p y  7,50 d o i . ;  d l a  S t. Z j e d n o c z o ­
n y c h  I K a n a d y  11,10 d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  7,50 d o i . ;  d la  k r a j t f w  e u r o a z j a t y c ­
k ic h  1 z a m o r s k i c h  7,50 d o i . ;  d la  N R F  33 D M ). N a d e s ł a n y c h  r ę k o p l s d w ,  
[ u to g r a l l l  1 I l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n i e  z w r a c a  o r a z  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  
d o k o n y w a n ia  f o r m a l n y c h  I s ty l i s t y c z n y c h  z m ia n  w  t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  
a r t y k u ł ó w .  S k ła d ,  ł a m a n i e  1 d r u k :  Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  B S W
„ P r a s a —K s i ą ż k a —B u c h ” , W a r s z a w a ,  u L  O k o p o w a  58/72.
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4. Co o zn a c z a  len  e m b le m a t ?

Im ię  1 n a z w is k o

1. J;ilc b rz m i  im ię ,  n a z w is k o  1 s ta-  2. K oga  p rz e d s t a w ia  to zd jęc ie?  3. P o d a j  na  zwę te j  ś w i q ly n i  1 m iejsce.
nowJsko k o ś c ie ln e  p rz e d s t a w io n e j  , W k t ó r y m  się z n a j d u je ,
na zd jęc iu  o s oby?

4
E, J a k  b rz m i  n azw a  
ś w ią ty n i  i gdz ie  się 
ona  z n a j d u j e ?

R o z w i ą z a n i e  „ Ś w i ą t e c z n e g o  k o n k u r s u 11

n u m e r
vdj^cia o d p o w ie d ź  na  p y t a n i e

P r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ie  k o n k u r s u  p o le g a  n a  w p i s a n i u  w o d p o w ie d n ie  r u b ­
ry k i ,  ozn aczo n e  n u m e r a m i  zd jąć ,  w ła ś c iw e j  o d p o w ie d z i .  W y c ię ły  1 w y p e ł n i o n y  
k u p o n  n a le ż y  p rz e s iać  n a  a d r e s :  W y d a w n ic tw o  „ O d r o d z e n ie 11, ul. W ilcza  31, 
00-541 W a r s z a w a ,  w t e r m in i e  do  31 s ty czn ia  ISIS r o k u ,  z d o p i s k i e m  n a  k o p e rc ie  
„ K o n k u r s  ś w i ą t e c z n y " .  D e c y d u je  da ta  s te m p la  pocz tow ego .

W śró d  a u to r ó w  p r a w i d ło w y c h  r o z w ią za ń  r o z lo s o w an e  z o s ta n ą  n a s t ę p u ją c e  
n a g r o d y :

I n a g r o d a :  a t r a k c y j n y  k ru n p le t  do  k a w y  
11 n n ^ r o d a :  s u s z a r k a  dc  w łosów

U l  n a g r o d a :  r o c z n a  p r e n u m e r a t a  t y g o d n i k a  „ Rod z i na* *  i „ K a l e n d a r z  K a t o l i c k i "  
n a  r o k  1975

IV n a g r o d a :  r o c z n a  p r e n u m e r a t a  t y g o d n ik a  „ R o d z i n a 11
V n a g r o d a :  p ó ł ro c z n a  p r e n u m e r a t a  t y g o d n ik a  „ H o d z ln a "  i „ K a l e n d a r z  K a ­

to l ic k i1' na r o k  1975 
VI n a g r o d a :  pó ł roc zna  p r e n u m e r a t a  t y g o d n ik a  „ R o d z in a "

VII  n a g r o d a :  „ K a l e n d a r z  K a to l i c k i "  n a  r o k  ISIS
VIII n a g r o d a :  „ K a le n d a r z  Kato l ick i '*  n a  r o k  ISIS

IX n a g r o d a :  „ K a le n d a r z  K a t o l i c k i "  na  ro k  1915
X! niKirofln: „ K n l r n f l a r r  K a to l i c k i "  na  n»k 1975

5. G dz ie  z n a j d u j e  się ten  kośc ió ł  
i j a k  b rz m i  jego  n a z w a ?

►
3. G dzie  z n a j d u j e  się 
ten  kośc ió ł?

►
Fl. J a k a  j e s t  n a zw a  
lej ś w i ą t y n i  i gdz ie  
in s ta la  ona  z b u d o ­
w a n a?


